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Do czego prowadzą obrady 


nad budżetem? 


Pełną parą zaczęła sejmowa komisja budże- 
towa swe obrady po ferjach świątecznych. 
Jakby dla powetowania straconego listopada 
i połowy stycznia obraduje się do 3 w nocy 
i zaczyna się już o 11 przedpoł, następnego 
dmia. P. przewodniczący Byrka, stary rutyni- 
sta w prowadzeniu tych obrad, odwala jeden 
budżet po drugim, posługując się zapożyczoną 
z regulaminu sejmowego „gilotyną“, która for- 
malnie odcina posłom głos. 

Można więc przyjąć, że budżet będzie na 
czas tj. do połowy lutego gotowy. Co jednak 
z tego wyniknie? Jak z przebiegu dotychczaso- 
wych obrad wynika, opozycja bierze w obra- 
dach gorliwy udział, ale tylko w formie kry- 
tycznych przemówień bez stawiania jakichkol- 
wiek wniosków. Byłyby one zresztą bezcelo- 
wie, gdyż większość działa tak sprawnie, że 
przewodniczący może z czystem sumieniem 0- 
głosić: przyjęto bez zmian tj. wszyscy posło- 
wie BB po wysłuchaniu krytyki — czasem 
i z własnego grona — potakują. 

T znowu pytanie: co z takich obrad i co z ta- 
kich uchwał musikaien. „Prelminarz._ na, rok 
1933 34; przewiduje dochody na 2100 miljonów, 
z góry przyznaje się do deficytu 361 milionów, 
o którym można Śmiało powiedzieć, że jest 
zbyt skromnie obliczony. Gdyby nawet przy- 
iąć, że dochody preliminowane zostaną osią- 
gnięte, to dowodziłyby one, w jak szybkiem 
tempie za ery sanacyjnej one spadały. Trzy 
lata temu; w r. 1930 sanacja pyszniła się bud- 
żetem przeszło 3 miljardowym. Już w następ- 
mym roku spadek wynosił okrągło 300 miljo- 
nów, w dalszym spadek wzrósł do 500 miljo- 
mów i doszło do 2.1 miljarda — na papierze, 
podczas gdy najpomyślniejsze obliczenia przyj- 
mują wpływy na 1950 milionów, czyli że w 
przeciągu 3 lat ery sanacyjnej spadek wymosi 
przeszło miljard złotych. 

W jakim jednak celu i w czyim interesie 
większość komisji budżetowej podtrzymuje 
fikcję jeszcze przeszło 2 miljardowego budże- 
tu? Po co uchwala się rzeczy, o których na- 
wet tak oględny i dla sanacji z pewnością 
życzliwy człowiek, jakim jest b. minister skar- 
bu p. Czechowicz, twierdzi, że przekraczają 
one najwyższe możliwości o przeszło pół mi- 
ljarda? Mówi się: nic nie szkodzi uchwalić ja- 
kiebądź cyfry, rząd nie jest niemi krępowany, 
może wobec zasady miesięcznych budżetów 
dostosować wydatki do dochodów tj. robić o- 
szczędności. Tak istotnie było, że wspomni- 
my tylko słynną „rzeź budżetu“ za p. Matu- 
szewskiego i dalsze manipulacje z szczeblowa- 
niem urzędników, z emeryturami itd. Czy ktoś 
jednak wierzy, że nawet najsurowsze oszczęd- 
ności potrafią dać radę delicytowi? Jeżeli 
w przeciągu 8 miesięcy roku budżetowego 
1932 33 deficyt doszedł już do 210 mifjonów, 
jak będzie wyglądał dalszy deficyt wobec po- 
'tęgującego się kryzysu? ; 

' Trzeba sobie uprzytommić, że oszczędności 
wedle pojęcia rządu mają też swoje granice. 
J eden z najmiarodajniejszych w dziedzinie bud- 
(żćtowej ludzi: b. wiceminister skarbu p. Sta- 


rzyński postawił jako zasadę, że rząd musi 
wydać najmniej 2100 miljonów rocznie — skąd 
je wziąć, kiedy już wyczerpano wszystkie spo- 
soby powiększenia dochodów i zmniejszenia 
wydatków ? 

Dotychczas, licząc tylko ostatnie dwa lata, 
deficyt osiągnął olbrzymią na nasze stosunki 
sumę 500 miljonów. Pokryto go z trzech źró- 
deł: z pożyczki w Banku Polskim, z powięk- 
szenia obiegu biłonu i z resztek zapasów kaso- 
wych. Pierwsze źródło już jest wyczerpane, 
gdyż niemożliwem jest, aby rząd wystąpił 
z projektem dalszego podwyższenia — dotąd 


| 


już jest 100 miljonów — bezprocentowego kre- 
dytu w Banku Polskim. Drugie źródło jest na 
wyczerpaniu, gdyż oznaczona — drogą zwy- 
kłego rozporządzenia — maksymalna suma o- 
biegu bilonu na 396 milijonów wyczerpaną już 
została do 369 miljonów. Trzecie źródło: za- 
pasy kasowe należy do historii i nie wchodzi 
już w rachubę. 

Co większość BB na to? Kontynuuje „rado- 
sną twórczość". Gdy jej referent budżetu ko- 
lejowego stwierdza, że koleje dadzą ogromny 
deficyt, większość reaguje na to uchwaleniem 
wipłaty przez koleje do skarbu państwa sumy 
50 miljonów z nieistniejących nadwyżek. Tylko 
tak dalej, a znajdzie pełne uzasadnienie stano- 
wisko opozycji, która do takiej roboty nie chce 


przyłożyć ręki. 
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Skarga byłego ministra Kiernika 
przeciwko kom. Olearczykowi 


Sędzia śledczy V okręgu w Warszawie prowa- 
dzi obecnie dochodzenia w sprawie skargi wnie- 
sionej przez b. ministra Kiernika przeciwko ko- 
misarzowi policji w Krakowie Olearczykowi o to, 
rocesie brzeskim złożył ialszywe zeznania. 


Między in. kwestjonuje poseł Kiernik zeznania 
Olearczyka, jakoby miał brać udziął w tajnych 
naradach w mieszkaniu gen. Kukiela. W najbliż- 
szym czasie sprawa ta będzie przedmiotem roz- 
prawy sądowej, 


Niemilknące echa spraw pszczyńskich 


Jak wiadomo, politycy z obozu BB, których 
wymieniła „Polonia“, jako krzątających się do- 
koła księcia na Pszczynie, zasirzegli sobie obok 
innych środków obrony przeciwko tym zarzutom 
— także wytoczenie procesu przed sądem. 

Narazie p. senator Targowski zwrócił się, jak 
wiadomo, do marszalka Senatu z prośbą o powo- 
łanie z urzędu sądu marszałkowskiego — przy- 
czem nie wyznaczył swojego arbitra. Marszałek 
senatu powołał więc obu arbitrów w osobach: se- 
nalora Makarewicza i senatora Bobrowskiego, 
którzy wybrali na superarbilra wicemarszałka se- 
natu dra Boguckiego, Tymczasem „Polonja“ wy- 


raża zdziwienie, dlaczego do tej pory nie wnie- 
śli pp. Sobolewski i Targowski skargi sadowej 
przeciwko jej redaktorowi, przyczem pisze: 

— A możeby nas tak zaskarżył również za- 
rząd główny BB za zarzut przez nas prze- 
ciwko niemu podniesiony, że brał subwencje 
ma cele wyborcze, między innemi i od księ- 
cia Pszczynskiego, którego syn jest prezesem. 
„Volksbundu” i prokurentem swego ojca? Na 
taki proces czeka również opinja publiczna. 

Czy BB wytoczy proces „Polomji” za oszczer- 
stwo? 
—000— 


Ograniczenie wypłat przez ZUPU 


UBEZPIECZENI W WARSZAWIE OTRZYMUJĄ TYLKO 40 PROC. NALEŻNOŚCI 


Dyrekcja warszawskiego zakładu ubezpieczeń 
pracowników umysłowych, na skulek odpowied- 
niej decyzji min, op. społ. wydała zarządzenie o~ 
graniczające wszelkie wypłaly dokonywane z ty- 
tulu ubezpieczeń do 40 procent należności. Dono- 
sząc o tem, inspirowana często ze Źródeł urzędo- 
wych agencja informacyjna „Press“ pisze: 

Ministerstwo powzięło powyższą decyzję jeszcze 
z początkiem slycznia r. b., jednakże ZUPU war- 
szawski zdecydował się wprowadzić obniżenie wy- 
płacanych zasiłków do 40 proceni dopiero z dniem 
wczorajszym. Reszta należności. niewypłacana 
bezrobolnym pracownikom umysłowym (60 pro- 
ceni zasiłków) nie może być w żadnym razie trak- 
towana jako strata. Narazie jednak niewiadomo, 
kiedy i w jakich warunkach, reszia ta będzie za- 
inieresowanym wypłacona. W zasadzie niewypła- 
cone sumy zasiłków należy traktować jako bez- 
procentową pożyczkę, zaciągniętą przez ZUPU z 
polecenia ministerstwa opieki społecznej u bez- 
robolnych pracowników  umyslowych. Przypu.- 
szczalnie wypłala reszty należności nastąpi dopie- 
ro po uchwaleniu przez Sejm noweli dekretu o 
ubezpieczeniu pracowników umyslowych. 

W kołach rządowych słychać, że projekt tej no- 
weli będzie przez rząd traktowany na terenie sej- 
mowym jako pilny, tak, że uchwalenie go przez 
ciala ustawodawcze ma się odbyć w tempie przy- 


spieszonem, Nowela ta da rządowi możność za- 
sadniczego uregulowania obniżki świadczeń oraż 
wysokości składek, przez co powstać ma równo- 
waga między wpływami działu ubezpieczenia od. 
bezrobocia w ZUPU, a sumami wypłaconemi na 
ten cel, 

Zarządzenie ministerstwa opieki społecznej, o- 
graniczające wypłaty zasiłków do 40 procent na- 
leżności, da ZUPU wąrszawskiemu oszczędność 
w sumie 1.200 tysięcy złotych miesięcznie. O tę 
sumę zalem dział ubezpieczenia od bezrobocia 
zmniejszy swe zadłużenie w funduszu emeryial- 
nym ZUPU, administrowanym oddzielnie. 

W sferach zainieresowanych podnoszą, że za- 
równo ZUPU w Poznaniu, jako też zakład w Kró- 
lewskiej Hucie. wypłacają swym bezrobotnym 
pracownikom umysłowym nadal pełne zasiłki, 
Wnioskują stąd, iż zaklady, które zgodziły się na 
wysunięlią w grudniu ub. r. propozycję minister- 
stwa opieki społecznej, aby okres zasiłkowy dla 
bezrobotnych pracowników umysłowych został 
skrócony z 9 do 6 miesięcy, korzystają nadal z 
kredylów, zaciąganych w funduszach emerytal- 
nych. Natomiast ZUPU w Warszawie i we Lwo- 
wie, które tę propozycję odrzuciły, nie mają œ- 
becnie możności zadlużania się w funduszu eme- 
rytalnym dla wypłacania całkowitej sumy zasił- 
ków. bezrobotnym pracownikom. 
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Wojna chińsko-jopońska 
i bezsiła Ligi Narodów 


Przebieg wypadków ostatnich na 
Dalekim Wschodzie można określić 
w trzech zdaniach: 


1) Japonja, kpiąc sobie w sposób 
nieprawdopodobnie cyniczny i z Pa- 
ktu Kelloga, i z Ligi Narodów, pro- 
wadzi nadal politykę „zaboru czyn: 
nego" już nie tylko w Mandżurji, ale 
i w prowincjach rdzennych Chin; 

2) Chiny, znacznie słabsze militar- 
nie od przeciwnika, stawiają opór 
zbrojny w miarę swoich sił; opór ten 
nabiera chwilami cech prawdziweśo 
* bohaterstwa, przypominając — z pol- 
skiego punktu widzenia — epopee 
Konfederacji Barskiej i Powstania 
Kościuszkowskiego ze schyłku XVIII 
stulecia; 

3) Liga Narodów wykazuje całko: 
witą bezsiłę wobec Japorji. przecho: 
dzącą niekiedy. jak w sprawie osta- 
tniej rezolucji „Komisji 19''—w tchó 
rzliwe przytakiwanie japońskism wy 
maganiom.. 

s. 

Ten stan rzeczy wywołuje coraz 
większe podniecenie i niezadowolenie 
w opinji światowej Polityka Stanów 
Zjednoczonych, „urzędoweśo' kon- 
kurenta imperjalizmu japońskiego 
prasnełaby już w drodze nacisku for- 
malnego natchnąć Ligę Narodów nie- 
co większą energją (wystąpienia am- 
basadorów Stanów Zjednoczonych w 
Londvnie i w Paryżu); obóz socjali- 
styczny, z zuwełnie innych motywów 
rozpoczął w Europie Zachodniej kam 
panję prasową i parlamentarną w 
większym stylu; kampanję odrębna 
prowadzą liczne w narodach anglo- 
saskich organizacje pacyfistvyczne — 
kobiece, chrześcijańskie,  wolnościo- 
we i £ p. 

Tow. Leon Blum postawił kwestię 
jasno: 

„Ligea Narodów nie umiała, nie ma 
gla, albo nie chciała przeszkodzić woi- 
nie. Być może. nie była ona w stanie 
niczego przedsięwziąć, by osłonić Chi- 
ny Ale co uczyni, by ocalić samą sie- 
bie?" 


Organ Partji Pracy Wielkiej Bry- 
tanji — „Daily Herald" pisał przed 
kilkoma dniami: 

„Bez żadnej wątpliwości (Liga Naro- 
dów) doszła do swojej chwili krytycz- 
nei Bo jeżeli będzie ona w dalszym cią 
gu wybaczać iedną zbrodnię międzyna 
rodową po drugiej, — wówczas zginie 
od własnej zarozumiałości”, 


Tow. Otto Bauer zwrócił słusznie 
uwaśę w parlamencie austriackim. że 
jedvnie t. zw. małe państwa (H'sz- 
panja, Szwecja, Czochosłowacja) za- 
jęły stanowisko, odpowiadające god- 
ności i powadze Ligi, 

+. 
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W akcji zaborczej Japonji uczest: 
niczy pośrednio europejski przemysł 
wojenny, łinansujący prasę „umiar- 
kowaną”, przekupujący dziennikarzy 
korumoujący mieszczańskich polity- 
ków. Japonja płaci szczodrze za na- 
boje, za karabiny maszynowe nainow: 
sześo typu, za gazy truiace A z dru 
giej strony kancelarie dyplomatvez- 
ne wielu państw Euronv przywykły 
oddawna traktować Gənewę. jako 
dość kosztowny parawanik, przykry: 
wający właściwą treść histori* powo 
jennej. Skoro Janonii się udaje. — 
czv nie warto soróbować tego same” 
i dla innych? Wszak w gre wchodsa 
olbrzymie przestrzenie * sei milio 
nów „kułisów.' chińskiehl Gdybv ta! 
„podzielić” ten „rynek rbvtu", przy 
musowo zapewniony. pomiędzy mo- 
carstwa kapitalistyczne? Część trzena 
oddać „na poż»rcie" Sow'etom... Bę- 
dzie spokój od Syberii... Pracują go-. 


W perspektywie historji... 


Na tle afery pszczyńskiej 


Dla właściwej oceny choroby, jaka 
toczy dziś szeregi „sanacji moralnej" 
a która w całej aferze pszczyńskiej 
w nowej, zaośnionej, wystąpiła po- 
staci, musimy sięgnąć do paru, choć- 
by ważniejszych wspomnień history- 
cznych 


Pamiętamy więc wszyscy wrzaskli- 
wą kampanię przeciw  różnorakim 
jakoby  „nieuczciwościom” rządów 
„sejmowładztwa”, kampanję wśród 
której instalował się w kraju obóz 
oma jowy. 


Pamiętamy zdanie. że „za dużo w 
Polsce nagromadziło się nieprawoś- 
ei"; zdanie to wypowiedziane wie- 
szorem trzeciego dnia wypadków ma- 
towych miało stanowić zavowiedź, że 
ad owego momentu publiczne życie 
w Polsce potoczy się drogą samej je- 
10 państwu ofiarnie oddanej — ucz- 
ctwości, sprawiedliwości i obywatel- 
zbiej bezinteresowności. 


Tkwi również żywo w ludzkiej pa- 
sięci hasło „sanacji moralnej", z t 
kim hałasem onego czasu wywieszone 
i w tyłu najrozmaitszych odmianach 
wałkowane przez czas dłuższy aż do 
momentu, gdy głosiciele owego hasła 
ze względów „praktycznych“ ` sami 
wyrzucili je do rupieci a Polska mię- 
dzy najbardziej szydercze przenio- 
sła je przysłowia. 


Pamiętają też ludzie ogłaszane 
»rzez „sanację” — publicznie, dru- 
"iem! — „czarne listy“ 7 całemi ko- 
lumnami rozmaitych nazwisk, które 
miały jakoby reprezentować .seimo- 
władztwo" i „partyjinictwo" a które 
seneralnie obciążało się takimi zarzu 
tami, jak np nadużywanie mandatu 
dla osobistych korzyści, wyzyskiwa* 
nie swych wpływów na urzędy publi- 
czne dla celów prywatnvch. lub z in- 
łieresami kraju niezgodnych. korup- 
cia, nepotyzm, protekcyjki i Bóg wie, 
no jeszcze, 


Przypomnijmy tu, że wszystkie po- 
wyższe „nieprawości“ — produkowa- 
1e w zakłamanej fantazii apostołów 
sanacji” — wiązało się nie konkre- 
'n'e z poszcześólnemi osobami, ale 
"latało wyraźnie i rozmyślnie... z 
.sejimowładztwem”, które w ten spo- 
sób w oczach nieoświeconej sawiedzi 
mróbowało się z całą premedytacją 
"rzedstawić jako synonim wszelkie- 
40 zła, podkopującego moralność pu- 
liczną i interesy państwa. 

Ale — idźmy dalej! Pamiętają lu- 
dzie owo błofo oszczercze, jakim roz- 
naici „sanacyjni”' rvcerzykowie pió- 
ra, nąjuczciwszvch ludzi z opozycji 
*ajadle obrzucali za to tylko, że o- 
nozycja walczyła o jawność gospo- 
darki funduszami publicznymi, że wal 
czyła o rzeczywistą i ścisłą kontrolę 
ołacącedo podatki kraju nad budże- 
'em państwowym. 

W świeżej również ludzkiej pamię- 
ci tkwią rozmaite „wywiady” z so- 
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czystemi obelgami pod adresem „pa- 
nów posłów“ — nb. z opozycji — co 
to „z imunitetami w pysku” licząc na 
bezkarność chcieli jakoby rozmaite 
popełniać nadużycia... 


Wszystko to ludzie pomiętają i 
wiele, wiele jeszcze innych — jakże 
często z poza płota, bo z dobrze strze 
żonego i nieodpowiedzialnego miej- 
sca! — ciskanych oskarżeń" których 
nie podubna wszystkich tu wymienić. 


Ile w tych obwinieniach, na prawo 
i lewo ciskanych, kryło się konkret- 
nej prawdy, 
narte podstawach i co z nich zostało 
nóżniej udowodnione, to w tei chwi- 
li pomiiamy, jakkolwiek prosta ucz- 
ctwość ludzka zawsze i wszystkim 
nakazuje, wszelkie oskarżenia czy bo- 
daj podejrzenia poprzeć dowodami. 


Tutaj bowiem idzie o rzecz ważniej 
szą i ponad wszelkie wątpliwości pe- 
wną i kateśoryczną, mianowicie, że 
obóz, który wszystkich poza sobą tak 


nochovnie o wszelakie nieprawości" |; 


nbwiniał, sam winien być tak już 
5ezwględnie i nieskazitelnie czystym, 
by na nim nikt już. choćby najzaja- 
dlajeszy „partyjnik”', ani nawet c'e- 
nia doszukać się nie mócł, Na ten pe- 
wmik moralny zgodzić się musi każ- 
dy istotnie uczciwy czlowiek, bez 
względu na swą przynależność par- 
tyjną. Któż bowiem da choćby śrosz 
słamany za taką „cnotę“, co głośno 
wrzeszczy o „nieprawościach" dru- 
sich a sama, po cichu, świństwa różne 
nopełnia?! 


Jakież tedy  głosiciele „sanaciji“ 
łali Polsce ze siebie wzory? Jakie w 
życiu publicznem — przez „sejmowła 
dztwo”, jak oni twierdzą, tak ponoć 
znieprawionem' — wprowadzili „ue 
"drowienie" ci, co je tak wrzaskliwie 
zapowiadali?.., 


I tutaj staje człowiek wobec takie- 
^o, przez szereg lat naśromadzoneśo 
mnóstwa, wobec takiego prawdziwe- 
ś0 ogromu przykładów: cnoty. bezin- 
teresowności, sumienności, sprawie- 
dliwości, poczucia prawa i odpowie- 
dzialności, czystości czynów i po- 
budek, troski o dobro wubliczne, li- 
czenia się z interesami «raju i t. d 
it. d, że doprawdy nie wiadomo, od 
zześo zacząć. co wprzód wymienić 
śdzie i w czem szukać owych „wzo- 
rów“ i owego „uzdrowienia?! 


Czy przedewszystkiem w alarmo- 
wym okólniku p. Sławka, jako pre- 
resa B. B.. o zgniliźnie toczącej ten 
obóz" ?,.. Czy w historiach z naszym 
budżetem związanych? Czy w sub- 
wencjonowaniu z funduszów publicz- 


————— 


Rcbztricy pon'erajcie 
swoje pismo 


na jakich były one o-|C 


i 
członków B. B., z członkostwem w 
rozmaitych radach nadzorczych m. 


nych, orśanizacyj i pism partvjnych? 
Czy w tem, co już ujawniły sprawo- 
„dania Najw. Izby Kontroli Państwa? 
Czy w „bilansach“ rozmaitych „przed 
siębiorstw państwowych"? Czy w po- 
mysłowości w tworzeniu „posad dla 
swoich" na koszt publiczny? Czy w 
sposobach „reorganizowania” rozmai- 
tych instytucyj i urzędów? Czy w 
systemie „komisarycznych' rządów. 
i w różnych „doskonałościach' tego 
systemu?.., Czy w bezxarności róż- 
nych ciemnych figur, kupionych na 
to, by się po całej Polsce rozbijały? 
zy w metodach „usprawniania”, 
„odmładzania” i „reformowania” "a= 
łej administracji publicznej?.. Czy 
w słono płatnych ,„kuratorstwach” o- 
bejmowanych przez wybitnych adwo- 
katów a zarazem posłów i senatorów 
„sanacji moralnej"? Czy w rejentu- 
rach i pisarstwach hipotecznych nada 
wanych ludziom „dobrze  zasłużo- 
nym”? 
Czy w łączeniu mandatów poselskich 
senatorskich różnych wybitnych 


in, koncernów, kierowanych przez 
zagranicznych spekulantów, znanych 
ze swej nienawiści ku Polsce?. Czy 
w takiej roli faktorów, jaką ujawniły 
afery pszczyńskie, 


Czy w wielu, wielu innych „cnotli- 
wościach" i różnorakich „wyczy- 
nach", uprawianych nagminnie ma- 
sowo, przez „naprawiaczy' w każdej 
już dziś niemal dziedzinie naszego 
życia, na mniejszą czy większą ska- 
le? f s 

Nie wymieniamy tu nazwisk róż- 
nych bardziej czy mniej „czołowych ” 
mężów obozu „ideologji'. Kompro= 
mituią się one jedne za drusiemi co- 
raz bardziej, kompromitując wraz z 
sobą równocześnie i różne „sądy klu- 
bowe", które im „atest niewinności” 
wystawiają. 

Zresztą nie o poszczególne nazwi- 
ska tu idzie, bo — jak się to mówi — 
parszywe owce" mogą znaleść się 
wszędzie. Tu idzie o system i jego 
mełody „utrwalania” się w kraju, me- 
tady, które dla bujnego krzewienia 
się wszelakich „cnót”, wyżej wyliczo- 
nvch, dopiero należycie zorały i użye 
nifv grunt, a które całe nasze życie 
nubliczne zamieniły na jedną wielką 
„..„enotę”'! 


O tak! Za kampanje oszczerczą, 
"rzy pomocy której, dla osobistych 
widoków, próbowało się w oczach 
kraju zohvdzić parlamentaryzm i pra 
worządność, prawdziwa  Nemezye 
dziejowa straszliwie dziś odpłaca 
"oraz bezlitośniejszem  demaskowa- 
niem istotnego moralnego oblicza ,„sa- 
1acji moralnej”. 


kcz. 


rączkowo mózgi koncernów.. A 
śdzieś, tam, na granicy Tybetu, wy- 
bucha „powstanie muzułmańskie" na 
rzecz oderwania od Chin prowincji 
Sink - Jang, która pono tęskni do... 
„rotektoratu Wielkiej Brytanii. 

Czy nie tu tkwi jedna ze źródeł 
1ezsiły Ligi Narodów? 

.2 

Liga Narodów była wyrazem i obra 
zem idealistyczneśo liberalizmu mie- 
szczańskieśo, którego napięcie sym- 
bolzował W. Wilson, wyśmiewany 


przez „atareśo cymika'* Clemenceau, 


To wszystko już umarło. Prąd faszy. |chińskich), gdy woła do swoich roda-„ 


słowski zlikwidował „szczęśliwie: 
przebłyski idealizmu „gasnącego 
*wiataa Nad mogiłą Wilsona siedzi 
znowu pokraczny przemysł wojenny 
Dlałeśo przedstawiciele Chin obno- 
szą swoją rozpacz po beznadziejnei 
uistce cenewskiej tak jak ją obno- 
dli k'edyś misjonarze rozd>'eranei 
ia strzępy Rzeczypospo? tej Polskiej 
va ówczesnych dworach europejskich 
I dlatego ma słeboką słuszność ode- 
zwa socjalistycznej grupy „Kuomine 


tang" (parija niepodległościowców. 


ów: > 
„obrona przed woiną, ocalenie milia- 

nów przed losem niewolników obcego 

kapitału, ocalenie naszej nieszczęsnej * 
ojczyzny, — zawisło dzisiai na pytaniu, 

czy Socjalizm zwycięży rychło w dale= 

kiej Europie lnaczei będziemy sztucz= 

nym nawozem dla koncernów japońskich 

angielskich. czy innych; ten nawóz bę” 
dzie użvźniony przez krew naszych m4": 
tek, żon i dzieci...” | 


S 


| 
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DRASTYCZNE ECHO BRZEŚCIA W SEJMOWEJ 
KOMISJI BUDŻETOWEJ 

W czasie przemówienia pos. Bieleckiego (kl. 
nar.) w budżetowej komisji sejmowej wynikło 
charakleryslyczne zajście, które przypomnialo ze- 
branym pamiętną sprawę brzeską. TT 

AW mowie bezpośrednio poprzedzającej pos. 
Duch z BB pozwolił sobie na użycie m. in. takie- 
go zwrolu pod adresem polilyków opozycyjnych: 

„Wasi działacze, kiórzy w życiu prywalnem są 
ludźmi przyzwoitymi, stają się skończonemi dra- 
niami, gdy staną na gruncie politycznym”. 

Pos. Bielecki (kl, nar.): Pos. Duch uderzył w ton 
kaznodziejski, mówił dużo o etyce. Po raz pierw- 
szy dowiedzialem się z jego ust, że BB to pocz- 
ciwcy. Czyżby Brześć robili poczciwcy, a nie dra- 
nie? Napady nocne nieznanych sprawców to też 
dzieło poczciwców? 

Przew. pos. Byrka: Czy pan nazywa tych któ- 
rzy Brześć robili, draniami? 

Pos. Bielecki: Oczywiście. 

Pos. Byrka: Przywoluję pana do porządku. 

Pos. Bielecki: Wyrażenia tego użył trzy razy po- 
sel Duch. Powtórzyłem je za nim, proszę jego 
przywołać dó porządku. 


UWAGI 


GDY SPRAWY DRAŻLIWE — KTOŚ 
WYRĘCZAĆ MUSI 


Anatol France, którego utwory nasiąknięte by- 
ły ironicznemi rozważaniami, pozostawił i taki 
djalog, klóry powiarzamy z pamięci: Dlaczego — 
pyla jeden z rozmówców w dziedzinie seksualnej 
do praktyk najbardziej poniżających dają się u- 
żywać mnisi z zakonów żebrzących? 

Odpowiedź brzmiała: „Ich reguła bowiem wy- 
maga pokory“. 

Nie wchodzimy w to, czy ironja świetnego sty- 
listy francuskiego oparla jest lu na tralnej ob- 
serwacji, gdyż nie obchodzą nas w tej chwili bru- 
nalne czy bure habity. Mamy na myśli sprawy 
polskie... 

Chcielibyśmy postawić pytanie, dlaczego przy 
najbardziej drażliwych projektach rządowych i 
dyskusjach sejmowych, gdzie nikt z matadorów 
BB nie kwapi się z wystawianiem siebie na sztych 
— lalwo bylo posługiwać się jednostkami, które 
prześlizgnęły się do BB z opozycji, z otoczenia 
mawskróś ideowego. Wszakże lacy neofici BB nie 
ślubowali specjalnie pokory... Może to, że zawie- 
dli nadzieje, pokładane u góry, iż ich wyslą- 
pienie pociągnie masy za sobą, wołuje u 
mich ten nadmiar gorliwości. Może przeświad- 
czenie, że mają za sobą mosty popalone i cała 
ich polilyczna egzysiencja zawisła od rządu — 
dość, że są sprawy, przy klórych Radziwiłłowie 
wolą siać na uboczu, wolą uniknąć upamięlnie- 
nia siebie w protokole sejmowym (co innego glo- 
sowanie tylko, co innego czynne rzeczniciwo) — 
są i argumeniy, które chętniej widzą przy obcem 
zapisane nazwisku... Wyręczyciele — mile wi- 
dziani. 
z 


—000— 
„NIEŚCISŁOŚCI" P. STPICZYŃSKIEGO 

Czołowy publicysta warszawskiego  „Kurjera 
Porannego", znany p. Wojciech Sipiczyński, pi- 
sze z okazji dyskusji nad budżelem policji w ko- 
misji budżetowej: 

„Policją trochę bije, administracja trochę 
przesadza. Prawda, Lecz, czyż nasze siron- 
nictwa polityczne nie zdradzają żywiołowej 
ochoty bicia swoich przeciwników i czy nasi 
polilycy nie zapuszczają się ciągle w ostępy 
przesady? „Obwiepol* wali żydów, socjaliści 
biją i czasami nawet zabijają komunistów, 
enperowiec podkłada bomby pod gmachy u- 
rzędów. adherenci p. Korfantego nie rozsiają 
się z palkami — klo tu nie bije? Nie dziwmy 
się zbytnio, że bije i policjant“. 

A więc, zdaniem p. Stpiczyńskiego bicie należy 
do normalnych zjawisk w Polsce. Przyjmijmy, 
że tak jest; czy jednak p. S. nie widzi różnicy 
w tem, gdy biją się między sobą stronnictwa po- 
lityczne, a gdy bije policjant, przedstawiciel wła- 

obowiązanej do działania na podstawie u- 
slaw, w których niema wzmianki o stosowaniu 
kary bicia, przeciwnie jest ostro zakazana? 

Dalej p. S. twierdzi, że socjaliści biją, a czasem 


„mawet zabijają komunistów. Prosimy o podanie 


jednego choćby wypadku takiego zajścia! Zdarza 
się wprost przeciwnie, że komuniści biją i zabi- 
Jają, ale socjaliści wobec swych przeciwników 
takich metod nie stosują. Poczuwający się do od- 
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powiedzialności publicysta, nie rzucałby takich 
oskarżeń, na kióre niema cienia dowodu. 

Nie mamy ani powołania, ani ochoty bronić p. 
Korfantego przed zarzutem pałkarsiwa, sądzimy 
jednak, że niema prawa robić tego zarzulu czło- 
nek — jeszcze lak wybitny — BB, w którym pał- 
karsiwo urosło do dogmatu, tembardziej, że z 
reguły uchodzi bezkarnie. Czy p. S. nie zna przy- 
padkiem historji pobicia posła Wrony przez dzia- 
łaczów BB, którym za to włos nie spadl z głowy. 
ponieważ śledztwo przeciw nim przeciągnęło się 
aż do amnesiji? Można takich wypadków podać 
na kopy, stąd nauka, że należy być ostrożnym 
w rzucaniu takich pauszalowych zarzutów. Zre- 
sztą, co tu opowiadać takie rzeczy człowiekowi, 
który kiedyś, jako redaktor „Głosu Prawdy“ glo- 
ryfikował pobicie Zdziechowskiego, Mostowicza, 
i innych? ' 


„Powstanie“ 
na Polesiu 


Wypadki ubiegłego roku na Polesiu wywołały 
sensacyjne echa w prasie zagranicznej i mnóstwo 
niesprawdzonych pogłosek w kraju, Urzędownie 
ich doiąd nie wyjaśniono. Dopiero min. Pieracki, 
przemawiając na komisji budżetowej Sejmu w 
nocy z 16-go na 17 b. m. na skutek wzmianki 
jednego z posłów o tych wypadkach, złożył na- 
siępujące urzędowe wyjaśnienie: 

„Poruszono lu sprawę t. zw. powstania na Po- 
lesiu. Faklyczny stan przedsiawia się następują- 
co. Po rozwiązaniu komunistycznej organizacji 
Zachodniej Ukrainy utworzyła się banda kilku- 
dziesięciu ludzi w pow. kowelskim i koszyrskim. 
Dla zdobycia wyżywienia slosowała ona napady, 
przykryte hasłami komunistycznemi. Rabowano 
sklepy. Zabilo wójta jednej z gmin, Banda roz- 
dzielała się na grupy i organizowała wypady ban- 
dyckie. 

Ministerstwo zarządziło oczyszczenie terenu. Po- 
nieważ banda zapadła w bagna, likwidacja jej 
była trudna. Do akcji użyto 100 policjantów, tyl- 
ko w kulminacyjnym momencie użyto ponadlo 4 
szwadronów KOP. Bandę zlikwidowano. W walce 
zginęło 21 bandytów, ujęto 29, których przekaza- 
no sądom. Część wyroków już zapadła, m. in. wy- 
dano 4 wyroki śmierci. Z policjantów zginęło 2, 
4 odniosło rany, 1 oticer policji stracił nogę”, 


Przegląd prasy 


APEL PROF. ESTREICHERA 

Wobec tego, że dziś zebrać się ma po raz pierw- 
szy sejmowa komisja oświatowa, aby przysiąpić 
do debaly nad wniesionym przez rząd projektem 
usiawy o szkolach akademickich — jeszcze raz 
nawoluje w „Czasie“ prof. Estreicher aby nikt 
nie dał się uwieść tem, że jest to projekt popra- 
wiony, gdyż „duch nowego projektu nie różni się 
od ducha dawniejszego". 

I olo w organie prorządowym znów czytamy 
rozpaczliwe wezwanie, ażeby ratować naukę pol. 
ską — przed autorami projektu, przed rodzimym 
ciosem. 

Ciekawych dożyliśmy czasów. Prof. Estreicher 
tak apeluje do sumienia posłów i senatorów BB, 

„Cała przyszłość szkół akademickich w Pol- 
sce, a wraz z nią przyszłość polskiej nauki 
zawisła w dużej mierze od stanowiska, ja- 
kie sejm i senal Rzeczypospolitej w tej spra- 
wie zajmie. Jeżeliby sejm i senat przeszedł — 
w co jednak trudno uwierzyć — do porządku 
dziennego nad zgodną opinją wszysikich 
szkół wyższych, nad głosami ostrzegawcze- 
mi, a pełnemi umiaru i powagi Alkademji 
Umiejętności i innych instytucyj naukowych, 
mad licznemi głosami tylu wybitnych i za- 
służonych polskich uczonych, którzy w tej 
sprawie jednomyślny sąd swój wypowiedzie- 
li — to sprawdziłaby się wówczas drgająca 
bólem i obawą przepowiednia śp. Balzera, 
którą ten wielki mąż niemal w przeddzień 
swej śmierci zakończył swoją działalność. 

„STAN WYJĄTKOWY* W ZAKOPANEM 


„Głos Narodu" w korespondencji z Zakopane- 
go drukuje następujące, do właścicieli i dzierżaw- 
ców holeli, pensjonatów i reslauracyj przez bur- 
mistrza Winnickiego wysłane pismo: » 

Zarząd Uzdrowiska Zakopane 1, 1. Uzd. 
2044. — Zakopane dn. 13 stycznia 1933 r. 
Zarząd uzdrowiska wielkim nakładem czasu i 
pieniędzy zdołał dzięki racjonalnie prowa- 


dzonej propagandzie zapewnić Zakopnemu 
na sezon zimowy liczny zjazd gości. Nieste- 
ty, niektórzy obywalele Zakopanego, nie li- 
cząc się zupelnie z interesem uzdrowiska, ja- 
ko całości gospodarczej, urządzają względnie 
zezwalają na urządzanie w swych lokalach 
pod pozorem przedstawień, odczytów, opłat- 
ków, herbalek i t. p. zebrań o charakterze 
politycznym, na które goście, posiadający 
rozmaite przekonania polityczne reagują roz- 
drażnieniem i niezadowoleniem, w następ- 
stwie czego opuszczają Zakopane i udają się 
do innych uzdrowisk, wolnych od polilyko- 
manji. Na skutek licznych skarg ze strony 
tych gości, klórzy pragną znaleść w Zakopa- 
nem wypoczynek fizyczny i psychiczny i czuć 
się przynajmniej przez czas pobytu w Uzdro- 
wisku oddalonymi od klopotów zawodowych 
i wiru walk poliiycznych — apeluję do P. T., 
aby w dobrze zrozumianym interesie własnym 
i Uzdrowiska nie dopuszczali do żadnych ze- 
brań politycznych w swych lokałach, wzglę- 
dnie przed udzieleniem lokalu porczumieli się 
uprzednio ze mną w celu ustalenia czy miej- 
sce, pora i charakter zebrania gwarantują nie. 
naruszalność spokoju gości. 

Nadmieniam, że apel mój spowodowany 
wzgiędami czysto gospodarczemi, mą na u- 
wadze wszystkie kierunki polityczne bez 
względu na ich zabarwienie. Każda bowiem 
akcja polilyczna spolka się z ujemną reakcją 
pewnego odłamu gości, posiada jących odmien 
ne przekonania polityczne. Burmistrz i Prze- 
wodniczący Komisji Uzdrowiskowej Win- 
nicki", 

Oczywiście, że tego rodzaju niesłychane wystą- 
pienie p. Winnickiego podyktowane jest troską o 
— spokój pp. sanaiorów, ludzi pomajowych, dla 
których Zakopane stało się druga stolicą poma- 
jową, gdzie zwykle wypoczywają przed każdemi 
świętami i po świętach... Czy ludzie pomajowi, 
zjeżdżający do Zakopanego tlumnie i często, nie 
prowadzą lam pogadanek polilycznych? Ale sana- 
torom wszystko wolno, bo jak powiedział przed- 
paru dniami jeden z dygnitarzy, w Polsce jest 
równość praw. Do czegóż zmierza p. Winnicki? 
Oto chce on z właścicieli i dzierżawców pensjona- 
tów i hoteli uczynić — szpiclow policyjnych, po- 
zosiawiając sobie nadzór policyjny nad przeko- 


naniami. polilycznemi. ludności w Zakopanem ż 


„prawo decyzji ustalania „miejsca, pory i cha- 
rakleru“ zebrań i herbatek! 


DO CZEGO ZMIERZAJĄ 


„Slowo“ wileńskie, organ monarchistycznych 
sanatorów obruszył się slraszliwie na hasło 40- 
godzinnego dnia pracy, którem zajmuje się wła- 
śmie międzynarodowa konferencja pracy w Gene- 
wie. Sanacyjny reakcjonisia proponuje dla „sana- 
cji“ życia gospodarczego taką receptę: 

„Droga do naprawy idzie przez cierniste 
pola pracy wzmożonej w czasie i zmniejszo- 
mej w zarobkach. Pracować trzeba dużo i ta- 
nio, wówczas odbuduje się popyt, wzmoże się 
konsuimcja, bo towar będzie tani i dostępny, 
i wolno z początku, a polem coraz prędzej 
zacznie się ruch w przemyśle i rzesze bezro- 
botnych będą topniały. 

Wszak uprzedni dobrobyt i wzbogacenie się 
wszystkich warstw nie inną drogą się stwa- 
rzały, jak przez wzmożoną a tanią pracę, 
umożliwiającą kąpitalizację”. 

Jakie to wszystko reakcyjne i durne zarazem. 


RÓWNOŚĆ PRAW A DENTYSTYKA 


Dewizą obecnego kursu jest wedle p, Pierae- 
kiego: „Nikt nie jest prześladowany, ale i nikt nie 
może być uprzywilejowany”. 

Dawni parlnerzy p. Pierackiego z „N. Z. Lubel- 
skiej“ doszli do odkrycia innej dewizy. 

W ubiegłym tygodniu dziennik ten drukował 
całą serję artykulów, które lubelski Sąd okręgo- 
wy uwolnił od konfiskat. W jednym z nich, zaty- 
tułowanym:„Nie tędy droga“ — czytamy: 

„Tym razem wybrano starą metodę — spo- 
wodowano szykany i t. zw. „służbowe prze- 
niesienia" w stosunku do pewnych sympaty- 
ków naszego pisma. 

Rozumowanie naszych blokowych partne- 
rów jest b. proste — „wybić zęby — nie będą 
mieli czem gryźć”. 

Takie krótkie gesty, dokonywane w jednej ro- 
dzinie, powodują niekiedy królkie spięcia — i gór- 
ny frazes gaśnie. 

Woleliśmy przytoczyć ten urywek z pisma le- 
gjonowego ... 

Nasi czytelnicy nie zażądają od nas, ażebyśmy 
my w tym wypadku wdawali się w dyskusję. 
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Trzy symbole 


Dziatalność Min. Spraw Wewnętrzny:h. Mowa tow. Adama Cioikosza wygłoszona na Komisji Budżetowej Sejmu 


Na zjeździe legjonistów w Gdyni po- 
wiedział p. S'awek, że rządzić w Pol- 
sce musi „elita*”, a „elita ta musi dbać, 
ażeby inni za nią podąża!i. Jednych 
pociągnie zapał i przykład, a innych 
Państwo będzie musiało zmusić środ- 
kami, któremi państwo dysponuje w 
stosunku dc swvch obywateli". 

Rozporządzacie panowie, dwoma 
środkami przymusu: prawem i siłą fi- 
Zyczną, i właśnie minister spraw wew- 
nętrznych reprezentuje te środki, 
współpracując w tym dziale z mini- 
strem sprawiedliwości. Między działal- 
nością tych dwuch ministrów trudno 
jest przeprowadzić ścisłą Vnię rozśra- 
niczającą, albowiem  zazębia się o sie- 
bie i uzupełnia działalność konf 'denta 
policjanta. prokuratora i sądu Tem tyl- 
ko różnią się panowie od bolszewików 
i faszystów, że nie jesteście konse- 
kwentni w swojem ustawodawstwie i. 
ubierając się w togę samodzierżawia. 
zdohicie ją falbankami liberalizmu i de- 
mokracji, falhankami, które wojewoda. 
starosta, posterunkowy policji łatwo 
obrywa i toga wasześo prawa zostaje 
przez was samych zmiętoszona. 


PAŃSTWO POLICYJNE 


Trzy słupy ogniste waszej działalno- 
ści prawodawczej prowadzą nas nie do 
zemi obiecar»i, lecz do ziemi państwa 
policyjnego. Ustawa o zgromadzeniach. 
dekret o stowarzyszeniach i rodząca 
się ustawa o samorządzie terytorial- 
mym. A gdy mówię o państwie policyj- 
nem, to mam na myśl; nie liczbę polie 
cjantów, która jest może i mniejsza sto- 
sunkowo, niż w innvch państwach i 
nie kwotę wydatków na policje która 
może potrochu maleje. Mam szacunek 
dla cieżkie: pracy policjanta. dla iego 
Że tak pow'em psiej" służby. ale nie 
o to mi chodzi, lecz o ducha, który w 
administracji i policji panuie. Jest an- 
gielskie powiedzenie: „My home, my 
castle" (mój dom, moja twierdza). a 
znaczy ono Że musi bvć pewien zakres 
osobisfeśo i zbiorowećo żwcia. wolny 
od wszelkiej inóerencii policyjnej. 


U7GODNIONA POLITYKA 


Przyznaję, że polityka Rządu iest 
dziś jednorodna i sharmonizowana. Mi- 
nęły te czasy, kiedy robotnik przy naj- 
bardziej nawet reakcyjnym Rządzie 
móśł w M'nisterivm Pracv upatrywać 
rodzaj tarczy przed zamachami kla po- 
siadaiących. albo kiedy chłop w Mini- 
sierium Reform Rolnvch mógł szukać 
pewnego zrozumienia dla swych inte- 
resów. Dzisiaj jest nie do pomyślenia. 
by np. insvektor pracy sprzeciw} sie 
temu. co powie starostwo lub komisa- 
rjat policji Gdy p. premier w Senacie 
mówi o konieczności obniżenia rzeko- 
mo sztywnych płac robotniczych i 
św'adczeń socialnych, to możemy wie- 
rzyć, że wszystkie resorty będą tę linię 
wykonywały. 


KONFLIKTY SPOŁECZNE 


W Senacie 3 marca r. b. powiedział 
p. Pieracki, że stronnictwa opozycyjne 
pracują systematycznie nad mnożeniem 
konfliktów w łonie społeczeństwa Byl 
czas, kiedy p. Pieracki, ucząc się wła- 
dać karabinem w Domu Robotniczym 
PPS w Nowym Sączu, mógł liznąć tro- 
chę marksizmu i dowiedzieć się, że 
konflikty społeczne nie biorą się z po- 
w'efrza i agitaci stronnictw politvcz- 
nych, lecz z ob'ektvwnych warunków 
życiowych i z układu żywych sił społe 
cznych. A pałlia policyjna i salwa ka- 
rahinowa nie są środkami do rozstrzy- 
gania takich konfliktów. Mieliśmy te- 
raz szereg ciężkich walk robotniczych. 
z woli oporu i walki narodziła się wel- 
ka fala strafkewa, Robotnicy walczyli 
już nie o podwyżki, lecz o utrzyman'e 
$v'ńo poziomu 2° >. Przec eż jak 
wykazuje Główny Urząd Statystyczny 
—w ciągu 11 miesięcv zarobki spadły o 
26 proc. W czasie tych walk p. ministet 


nie szczędził ochrony policyjnej łam'- 
strajkom, zmuszał opornych do powrot: 
do pracy, a kiedy narodziła się nowa 
forma walki. kiedy robotnicy zaczęli 
zajmować zakłady pracy — w trosce ə 
„higjienę" robotników usuwał 'ch stam- 
tąd przez policję. Gdy dawniej walk» 
Minister ia Spraw Wewnętrznych 
Lierowała się przeciw stronnictwom o- 
pozycyjnym z powodu ich postawy po- 
iitycznej, i wtedy szła siła na siłę to 
teraz z kolei walka przerzuciła się na 
płaszczyznę gospodarki socjalnej. 
DROBIAZGI CZY RZECZY WIELKIE? 

Panowie aaśmiewają się, gdy mówimy o 
fastach, że to są rzekomo drobiazgi (Gilv 
nie podajemy faktów, mówicie że jesteśmv 
4ałesłowni Narażę się na zarzut „mabost. 
kowości” i podam kilka faktów, a mam ich 
vale kopy 

W Porębie starosta Konopacki wywarł 
nacisk na iuspelktora pracy, by unieważnił 
wybór delegata Watora, do którego robct. 
mey mieli zaufanie Tydzień trwał stra'k 
by przekonać władzę, że robotnicy modą 
wybierać kogo chcą, jako swego męża zau- 
lania. W Warszawie podczas straiku pie- 
karzy policja obetawiła piekarnie. nibv to 
w trosce o zapewnienie ludności pieczywa 
Kiedy w fabryce tytoniowej urzędnik ude- 
rzył w twarz robotnice I robotnicy demon. 
Strowali, znalazła się zaraz policja i biła 
nawet kobiety. W fabryce „Dzwankoweł“ 
pof'cia odegrała przykrą rolę, wyrzuca'acć 
robotników z zaletel przez nich fahrvki, po 
dnhnie w „Tepsie* w Strzem'eszycach, w 
fabryce Krusche i Ender w Pabianicach po 
ticia w nocy wygnala robotników z fabryki 
gazami łzawiacemi, b'iae ich przytem 

W czasie straikn górników. polłeia w 
Niwce wyciaśała z domów robotników strat 
kuiących. których na poaterunku katowana 
poczem po przetrzymamiu  kiikudgodzinnem 
zwalniano. przyczem bitym kazano cało- 
wać nocnik lub kolano poltcianta. W koń 
cu kwietnia policia  inferweninie w czasie 
strafku w tartakach w Hafrówce. | znów 
prfłcją etrzela: zabito Jana  Wstrozchow. 
skiego, oskarżony o zabóistwo postarunko. 
wy nie został nawet aresztowany W Puer. 
czy R*-lawjeskiej trwa straik  "ohbofników 
lgrvch, kfórzy zarabiali: po 10 groszw na 
godzine, Dvyrekcia sprowadziła z poza pus? 
rry łamistraików  Polfcia zmuszała straj. 
tniących do pracy f ochraniata  łamistrni- 
«ów Około 69 ludzi aresztowano 

A teraz akcję bezrrhofnych. kzad tłoma- 
czy zawsze, że w tych wypedkach działa 
reka „kaomwnistów”. W czasie straiku w 
„Dzmonkowej" ośłosrono prze” radio i prze» 
PAT-a. że sfraikiem kierawata „komunizn- 
iaca lewica PPS CKW" W/sred>ie komuni. 
ści Wwvólada to tak iakbv eie chciało cała 
klasę robntnicza w opinii publicznej rane 
dzić pod firmę KPP chociaż ietntnie wpłvu 
kamunietfów w Polsce fest bardzo słaby. Jest 
inny silny asiłator — nedza. Głód i rozpacz 


STRAJK 16 MARCA 

A teraz dzień 16 marca. dzień strajku ge- 
nerałnego, w którym klasa robotnicza pro- 
tłectowała przeciw zamachawi na fei -dohv- 
ore socialne W keżdem pańctwie normal. 
nem iest dobrem prawem Indności deman- 
<strowanie swoich uczuć U nas, starostowie 
nalegali na pracodawrów., by rozmiary stra? 
ków rmniejezyć konfiskawali każda oder- 
we zbierali famistratków na narady it d 
Pannie cresta przenominaią nm 102% rak 
Ale Was samvch listonad 1923 r. nierego 
nie nanczył Klasa rahotnieza mn wole tra- 
dvale ma swoie mieleca zborne do którvch 
żywiołowo daży Nie pozwolnno sie lei rhie 
rać. i w Krobnwfe i w 2vwen była krew i 
były trupy W Krakowie aresztowanych prze 
rrowadznno w pałacu Sztuk Pelenvch mie 
dow rzedam? policii przvczem ich kapana 
: hito pałkami | knihnmi trarahinawemi Na. 
słanpie włracama irh da Pzp płumiernai 
lam proez 2) minnt zrocąno eie nad nraqstn 
wanymi, a amlałych wrzucana do halli na 
rełnionej woda 

SAMORZĄD 
Samorząd w Polsce nie isinieje. W b, za- 


borze pruskim ustawą przedłużnno kadencję 
rad miejskich i gminnych do czasu uchwa- 
lenia nowych przepisów wyborczych. To sa- 
mo ma nastąpić w Małopolsce, a przecież 
przez 32 miesiące trwać ma organizowanie 
nowych gmin zbiorowych i przez ceły tan 
czes będą rządzić rady gminne, których nar 
malna kadencja trwa lat 6. Zato w Kongre- 
sówce nie rozpisuje się wyborów w War- 
szawie i w Łodzi i nikt mi nie udowodni. 
że pozwala ne to uetawa z 1922 r., tembar- 
dziej że przecież w niektórych miastach woj 
kieleckiego wybory do rad mieiskich się 
odbywały. [le kosztują rządy komisarskie 
przykładem iest Sosnowiec. gdzie każdy rok 
komisarskich rządów kosztuie miasto 70 
tys zł.. gdyż komisarzowi nie wolno skon- 
wertować pożyczki z B G K i miasto pła- 
ci odsetki większe niżby płaciło po konwer 
sii której dokonać ma prawo tylko Rada 
miejska. 
ZGROMADZENIA. 

Ustawa o zgromadzeniach, wydane vosta- 
ła pod hasłem unifikacji Wielkie to słowc 
t Polska rzeczywiście zasługuje na to, by po 
t3 latach niepodległego bytu mieć zunifiko- 
wane ustawy: jedno Państwo, iedno prawo 
Ale tu unitikacja nie nastąpiła, bo w każ- 
dem województwie i w każdym powiecie i- 
naczej się ustawę interpretuje. 

Staroeta gorlicki zakazał Katu młodzieży 
w ŚStrzeszynie odegrania sztuki Bałuckiego 
Polowanie na męża”, a to ze waględu na 
„bezpieczeństwo publiczne", Biedny Boue- 
ki, W Tarnowie starostwo zabroniło odegra- 
nia sztuki „Poseł z BB czy kominiarz” Mo 
że to i ełusznie. bo przecież sygnałem do 
rewolucji w Brukseli przed 100 laty było 
właśnie przedstawienie teatralne. 


BEZKARNOŚĆ NADUŻYĆ. 


Wolno w Polsce aresztować bez przy 
czyny, wolno bić. Nie to jest straszne. 
że policja bije. lecz to. że nadużycia zo- 
stają bezkarne z wyjątkiem nielicznvch 
wypadków W pamięci mi stał, owa sce 
na z „Przedwiośnia”, w której Żeromsk 
opisuie posterunkowego, patrolującego 
ulice wśród wiatru i deszczu nocnego i 
kończy apostrofą: „Ach, panie posterun 
kowym. dlaczego masz taką smutną 
twarz?" Ale to nie przeszkodziło że- 
romskiemu przedstawić dalej komisa- 
rza Kajdana w całej jego nkropności 
ohydzie. Słyszeliśmy że 20 policjantów 
zostało ukaranych, ale w umysłach pro- 
stych ludzi wrażenie fest takie, że da- 
remną jest skarga na nadużycia policii 
P. minister domaga się, by ludzie ne 
szukali obrony w gazetach opozycyi- 
nych i zwraca! się do sądów, ale pro- 
kuratorzy r `“"ichatowskiego umarzają 
dochodzenia pozwalają co najwyżei na 
starde cywilną. Gdy sekretarz okręgo- 
wy Zw. Górników w Sosnowcu, Bielnik 
zwrócił się do starostwa w Będzinie ze 
skargą na pobicie na zgromadzenu 
przez posterunkowego Siemoszkę, sta- 
rostwo nałożyło na Bielnika karę 50 zł 
za rzekomo nielegalne zebanie. które 
nrzecież było zgłoszone w starostw e 
Tnaną jest sprawa Dałeszyc, a niedaw 
no na posterunku w Igołomni pod Mie. 
chowem 19-letni Wacław Stachowicz 
został zakatowany na śmierć. Tak, sądy 
wym erzają karv: w Królewskiej Hucie 
na 6 mies więzienia poster Ochojskie 
$o z Chorzowa za zastrzelenie nieiakie 
go Pałucha podczas odprowadzania na 
policie. Tanie jest w Polsce życie ludz- 
kie. 

BIUROKRACJA i B. B. W. R. 


Resort, p Pierackiego został zespola 
ny nietylko z 5 innymi resortami, ale 
także z pewnem określonem stronniei- 
wem politycznem Dawniej wypieraliś- 
cie się, panowie, tego, a teraz przesta 
iście się 'uż tego wstydzić “ab nety sze 
few heznieczeństwe województwa, to 
są te cudowne kamery. — idzie się za- 
mienia niewiernych Szawłów na wierzą 
cych w „ideologię twórczą” Pawłów. i 
gdzie się decyduje o przeniesieniu lub 
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zwolnieniu opornych z pracy. W okóle 
niku „komendanta” krakowskiego Lee 
gionu Młodych stwierdzono, że naczel- 
nik wydz. bezp Małaszyński przeprowa 
dził konferencie ze starostam:, wskutek 
czego „Legjon' będzie miał „pełne po- 
parce władz sdm'nistracyjoych" Pro- 
ces przeciw urzędnikom starostwa w 
Brzesku rzucił światło na kwalifikacie 
pomajowych” starostów. B starosta 
Hałaciński zeznawał tam. że mając tyl- 
ko wykształcenie wojskowe, nie znał. 
prawa. a zajmował się tylko kwestjami 
samorządowemi i poltycznęmi. Narzę= 
dziem nacisku politycznego są także kae 
ry administracyjne i obojętne jest. jak e £ 
kwoty z nich wpływaią Chodzi o to— 
iak się ie wymierza. Wzniesenie przez 
robotników okrzvku: „Precz z wojną!" 
siła. by obłożyć ich karą po 50 
zł. 
KONFISKATY PRASOWE. 

Prasę konfiskuje się bez litości. Nas 
wet „pasek w „Robotniku”: „Pamię= 
tajcie o 16 marca” został skonfiskowany, 
i dzień 16 marca został skreślony z ka- 
lendarza. W Krakowie skonfiskowano 
depeszę PAT'a. uniemożliwiono wyda- 
wanie dziennika „Pismo codzienne“, 
Konfiskuje się książki, pacyfizm mamy 
na eksport, a pacyłistyczne ustępy ze 
sztuki Shawa skonfiskowano w teatrze. 
Skonfiskowano artykuł Thugutta o wy- 
padkach lwowskich, nawet z podpisem 
Cenzura filmowa skonfiskowała w jed- 
nym filmie sceny o brutalności pruskiego 
feldfebla, w drugim filmie sceny, zohye 
dzające carskiego generała, zato coraz 
liczniejsze są filmy austrjackie i nie- 
mieckie, gloryfikujące „dawne, dobre“: 
czasy cesarskie. 


„TAJNI KONFIDENCI". 


Proces PPS. „lewicy“ w Łodzi rzucił 
światło na metody prowokacji. Świadek 
Nowaczyk zeznał w tym procesie, że 
funkcjonarjusze policji dali mu 500 zł. i 
obiecali pracę, jeśli zezna, tak, jak ze- 
chcą „a nawet w dniu rozprawy przypo- 
mniano mu. by zeznawał, że należał nie- 
tylko do PPS. „lewicy“, ale również 
do KPP. W krakowskim procesie prze- 


: | ciw 40 komunistom jeden z oskarżonych, 


u którego odbywały się wszystkie zes 
brania, składał najszczegółowsze zezna* 
nia. To jest prowokacja, a i sprawa Wo» 
fewódzkiego daje dużo da myślenia. 


PROBLEM NARODOWOŚCIOWY. 


Mówiono dużo o antysemickich wy- 
padkach lwowskich. Mamy dla nich 
tylko słowa oburzenia i potępienia. P. 
Wierczak cytował angielskiego pisarza 
Bellocka, a ja zacytuje Andrzeja Struga, 
który pisał: „Nowa Polska musi i jest 
obowiązana uznać Żydów, jako obywa- 
teli polskich. Każdy logicznie myślący 
Polak uwolnić się musi od nikczemnej 
nienawiści rasowej". Kwestja narodowo 
ściowa w Polsce istnieje, „rozwiązuje 
się ją z jednej strony hukiem braunin- 
gów, z drugiej sądami doraźnemi; lecz 
temi metodami jej się nie rozwiąże. Ta 
kwestja żyje i tętni na ziemi czy pod 
ziemią. Nie rozwiąże jej ani wizyta 
władz na weselu na dworze cadyka w 
Bobowej, ani okólnik p. Pierackiego. w 
którym połeca subwencjonować chede- 
ry gdy jednocześnie świeckie szkolnic-. 
two żydowskie walczy z szykanami. 


se 
+ 


Trzy są symbole rządów „pomajo- 
wych": czerwony ołówek cenzora, 
biała pałka poliejanta i sądy doraźne. 
Nie mamy do pana ministra żadnych 
skarg i żadnych żalów, ani też ż»d- 
rych próśb, Wasze prawo jest dla 
nas bezprawiem. a na Waszą siłę mu- 
si być stworzona siła robotników i 
chłopów, i ona złamie te symbole Wa- 
szych rządów, 

| gpo—e—: 
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Władomości polityczne |Gzy wojewoda Grażyński jest szkodnikiem 
narodowym na Górnym Śląsku 


KOMUNIZM ANGIELSKI W ŚWIETLE 
WŁASNYCH CYFR 

Anglja ma 13 miljonów robotników przemy- 
słowych, w tem 2 i pół miljona bezrobolnych. By- 
łyby to napozór doskonałe warunki dla rozwoju 
komunizmu. Na rzeczywisty jednak slan rzeczy 
pod tym względem rzuca charakteryslyczne świa- 
tło reierai „leadera“ brylyjskiej partji komuni- 
slycznej Potliia, wygłoszony na odbytym w listo- 
padzie 1932 r. zjeździe brytyjskiej partji komu- 
nisiycznej, ogłoszony teraz przez tęż pariję w for- 
mie broszury. 

Dowiadujemy się z tego Źródła, że brytyjska 
partja komunis.yczna liczy 5.400 czlonków. W cią- 
gu roku sprawozdawczego (lislopad 1931—lisiopad 
1932) przystąpiło do niej 2,500 nowych członków, 
a wystąpiło 2.000. Nowowstępujący byli to prze- 
ważnie bezrobotni, występujący przeważnie zairu- 


_ dnieni. Sam Pollitt wskazywał na to, jako na do- 


wód braku kontaktu z masami pracującemi. Mó- 
wił dosłownie: 

„Stoimy poza zakładami przemysłowemi. 60% 
naszych członków to bezwobokni.. Związki górni- 
ków, melalowców. kolejarzy i transporlowców są 
to jedyne 4 związki zawodowe, w których mamy 
więcej niż 100 członków". 

vTak mówi Politt. I gdyby nawet przypuścić, że 
podane przezeń cyfry nie są ani odrobinkę „zao- 
krąglome", to niemniej widać z nich, że komuniści 
angielscy są pozbawieni wszelkiego oparcia nietyl- 
ko wśród mas pracujących, ale i wśród bezro- 
botnych. Cóż zmaczy 3240 komunistów (60% od 
5.400) na półlrzecia miljona bezrobolnych? Za- 
znaczyć również należy, że fakt iż komuniści po- 
siadają po selce zwolenników w powyżej wymie- 
nionych 4 związkach zawodowych nie wynika 
bynajmniej z tego powodu, by komuniści mieli 
większe wpływy wśród górników, metalowców, 
kolejarzy i transportowców niż wśród roboiników 
innych zawodów, lecz poprosju z tego, że to są 
najliczniejsze związki zawodowe, liczące członków 
na setki tysięcy. 

Tak więc w kraju, mającym najliczniejszy i 
najdawniej uświadomiony kiasowo proletarjat i 
tak ogromną liczbę bezrobolnych, cały wielki 
„ruch komunistyczny" jest mniej niż kroplą w 
morzu i to według swego własnego świadectwa, 


PRZEGLĄD LITERACKI 


„PANNY Z WILKA”. Książka, z której boha- 
terami nie rozstajemy się bardzo dlugo po prze- 
czylanin. do której napewno czysto będzie się wra- 
cać myślą. To nowa książka J. lwaszkiewicza 
„Panny z Wilka* (nakład Gebethnera i Wolffa). 
Są to właściwie dwie powieści, których zasadni- 
czym temalem jest elemeniarny kontrast między 
kobietą a mężczyzną, kontrast wygrywany tak 
sublelnemi a jednocześnie tak proslemi i popu- 
larnemi środkami pisarskiemi. Otóż to właśnie: 
nie ma się dość słów podziwu dla autora, że przy 
kiej -— niezwykłej w naszej współczesnej pro- 
je — prostocie wyrazu, taką przejrzysią konslruk- 
cja, tak potoczysiem opowiadaniem umiał wycza- 
rować cały pełny świat doznań, calą pełnię ży- 
cia, fosforyzującą najbardziej subielnemi odcie- 
mami, Sześć kobiet i jeden mężczyzna, i — w 
drugiej powieści — trzech mężczyzn i jedna ko- 
bielą przeżywają tragizm niedosylu i niespełnie- 
ma, Ale jest wokolo ich losów jakaś epicka i 
śpiewna aimosfera życia, że mimo pozornej bez 
nadziej treści spływa z tej książki na czytelnika 
kojąca fala spokoju i poezji. Do „Panien z Wilka“ 
wrócimy jeszcze w szerszem omówieniu. 

»SZTUKI PIĘKNE“, Zeszyt 12 rocznika VIII 
ukazał się w handlu. Zawiera on dokończenie źró- 
dłowej pracy dr. Mieczysława Tretera p. t. „Teatr 
a szluki plastyczne”, w której znakomity war- 
szawski teoretyk sztuki daje obraz rozwoju pol- 
skiej scenogratji od Wyspiańskiego począwszy do 
oslalnich czasów, Praca ta ilusirowana jest 18 re- 
produkcjami w tekście, 4 jednobarwnemi rotogra. 
wjurami całostronnicowemi i jedną planszą wy- 
konaną w czwórbarwnej rolograwjurze. Poza tem 
zamieszczone jest obszerne sprawozdanie ze zja- 

zdu polskich ariystów-plaslyków, który się odbył 
w Krakowie w listopadzie 1932 podczas uroczy - 
slości ku czci Stanisława Wyspiańskiego. Zeszyt 
ten zamyka ósmy rocznik „Sztuk Pięknych“. Mī- 
mo ciężkich warunków, z któremi wydawnictwo 


„artystycznego miesięcznika tego rodzaju walczyć 


musi, „Sztuki Piękne" wychodziły regularnie co 


miesiąc przez lat ośm, i nadal wychodzić będą re- | 


_ gularnie, Zeszyt styczniowy rocznika IX wyjdzie 


w końcu stycznia 1833 i to po cenie zniżonej. Wy- 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 18 stycznia 

Przed sędzią grodzkim Niezgodzińskim odbył 
się dziś ciąg dalszy rozprawy przeciw Władysłą- 
wowi Stludnickiemu o obrazę wojewody Grażyń- 
skiego. Oskarżenie popiera prok. Sieroszewski. 
Na wsiępie obrona zażądała włączenia do akt 
sprawy sprawozdań Sejmu śląskiego oraz pro 
tokółów z posiedzeń Ligi Narodów, dotyczących 
wypadków teroru na G. Śląsku. Sąd odrzucił żąż 


danie co do protokółów sejmowych, natomiast 
posianowił zażądać uwierzylełnionych tłómaczeń 
protokólów Ligi Narodów z min. spraw zagra- 
nicznych. 

Oskarżony Studnicki nie przyznaje się do winy 
i potwierdza swe zarzuty co do szkodliwej dzia- 
łalności woj, Grażyńskiego, który tolerował wy- 
bryki Związku powsiańców przeciw opozycji. 
Dalej wskazuje, że wymiar podatków na G. Ślą- 
sku był kierowany względami polilycznemi. 


dawnictwo „Sztuki Piękne“ licząc się z kryzysem 
gos rczym, który w pierwszym rzędzie dotknął 
sfery naszej inteligencji, zniża od stycznia br, po- 
cząwszy cenę prenumeraly „Sziuk Pięknych“, a to 
zeszyt pojedyńczy kosztować będzie z przesyłką 
5.20 zl, prenumerala kwarialna z przesylką 14 zł., 
prenumerata roczna z przesyłką 56 zł. Zgłoszenia 
prenumeraty przyjmuje adminisiracja „Szluk 
Pięknych“ (Kraków, ul. Wolska 19) i wszystkie 
księgarnie. 


Przed procesem Gorgonowej 


WIZJA LOKALNA W BRZUCHOWICACH 


Przygotowania do procesu Gorgonowej w są- 
dzie krakowskim dobiega kresu. Proces rozpocz- 
nie się 28 lutego. Przewudniczyć rozprawie będzie 
dr. Jendl, oskarża prok. Szypuła. Dodatkowym 
oskarżycielem mianowano prok., Przytulskiego. 
Ukończono badania psychialryczne Gorgonowej, 
badać mają jeszcze Siasia Zarembę. 

W najbliższym czasie przewodniczący sądu i 
obaj prokuratorowie przybędą do Brzuchowic, 
gdzie dokonają wizji lokalnej terenu zbrodni. We 
Lwowie odbędzie się navada obrońców Gorgono- 
wej. Przyjadą na nią dr, Ellinger z Warszawy 
i dr. Woźniakowski z Krakowa. 


adwokat 


Dr. LUDWiK JAFFE 


prowadzi kancelarie 


w B.elsku, ul. Kaz.mierza Wielkiego 2 
Telefon Nr. 46-58. 


Kraju i ZC swiata 


WIELKA AFERA SAMOCHODOWA. Policja 
warszawska zwróciła się do wladz policyjnych w 
Pradze czeskiej z żądaniem areszlowania obywa- 
tela czesko-słowackiego zbieglego z Warszawy. — 
Dr, Kowerdan zajmował stanowisko generalnego 
przedstawiciela fabryki samochodowej „Oświęcim 
—Praga" na Polskę. Przed kilku tygodniami do 
Warszawy przybył komirolor z ramienia centrali 
tej firmy i rozpoczął rewizję ksiąg. Rewizja ta 
przymiosła reweuacyjne odkrycia. Okazało się, że 
dr, Kowerdan sprzedawał masowo samochody, a 
owzymanych pieniędzy nie wpłacał firmie, lecz 
przywłaszczał je sobie. Dr. Kowerdan pewnego 
wieczoru wyjechał z Polski. Czeska fabryka sa- 
mochodowa zgłosiła skargę do urzędu śledczego. 
W chwili obecnej suma nadużyć popełnionych 
przez dr. Kowerdana usialona została na około 
150 tysięcy złotych. Przebywający w Warszawie 
z ramienia fabryki kontrolor wysląpił przeciw 
wszystkim nabywcom samochodów, których za- 
płalę przywłaszczył sobie dr. Kowerdan, z żąda- 
niem zwrolu tych wozów. Między innemi odebra- 
no 2 samochody wlaścicielowi cukierni, p. Woliń. 
skiemu. Sytuacja nabywców samochodów jest bar. 
dzo przykra. bo wpłaciwszy golówkę nieuczciwe 
mu doklorowi obecnie są narażeni na oddanie 
wozów. 

WYKRYCIE AFERY POBOROWEJ W WAR: 
SZAWIE. Władze wojskowe wpadły na trop ale- 
ry poborowej. — W związku z tem aresztowano 
podoficerów ze szpitala centrum wyszkolenia sa- 
mitarnego i ze szpiiala im. marszałka Piłsudskie- 
go. Inicjatorem alery był byly plulonowy Dem- 
bicz, który już karany był więzieniem i zdegra- 
dowany za zwalnianie z wojska. Dembicz, oraz 
aresztowani podolicerowie, dzialali wspólnie ze 
znanymi macherami pobwwrowymi Śrokami. Po- 
nadlo dokonano aresziowań pomiędzy poborowy. 
mi. Członkowie szajki zalecali chcącym zwolnić 


się z wojska, by uskarżali się przed komisją le- 
karską na chorobę nerek. Lekarz, mając wąipli- 
wości, odsylał rekrula do szpilala na obserwację. 
W szpitalu brano wydzieliny rekruta i odsylano 
je do analizy. Podoficer będący w zmowie z szaj» 
ką, tak kierował karlą szpilalną. że wracała ona 
do rąk lekarza z ujemną opinją. 


Budżet wojskowy 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 18 stycznia 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
budżetowej obradowano nad budżelem min. 
spraw wojskowych. Referent pos. Polakiewicz 
(BB) wychodzi z założenia, że Polska co do przy- 
gotowania obrony kraju nie może pozostać w ty- 
le poza innemi państwami. Roczny stosunek wy- 
datków na jedną osobę wojskową w porównaniu 
z innemi pańsiwami jest dla Polski niekorzyst. 
ny. Oficjalne wydatki na jedną osobę wojskową 
w Niemczech wynoszą 4871 marek, u nas 5044 zł. 
tj. 1435 marek, W Rosji ogólna suma wydatków 
wojskowych wynosi 6 miljardów zł. Obniżenie 
kosztów administracji przy równoczesnej obniżce 
cen umożliwiło lepsze uposażenie wojska w ma- 
terjal. Obniżka w porównaniu z budżetem na 
1932/33 r, wynosi 11 miljonów zl, przyczem wy- 
licza specjalne obniżki na wyżywienie, umundu- 
rowanie, podróże itd, Skrócenie czasu służby woj- 
skowej znajduje się w siadjum siudjów. Fun- 
dusz dyspozycyjny 6 miljonów jak w ub. roku 
nie może być zmmiejszony, ponieważ — powiada 
refereni — im gorszy stan gospodarczy, tem słab- 
szą jest odporność moralna społeczeństwa na 
wipływ agenlów obcych. 

Pos. Arciszewski (klub. nar.) zaznacza, że klub 
jego nie zgłosi żadnych poprawek. Nie można 
wierzyć, że budżet teraźniejszy będzie wykona- 
ny w preliminowanej sumie 832 milijonów, lecz 
najwyżej na 750 miljonów. Wysoka cyfra bud- 
żelu niema na celu względów na politykę ze- 
wnętrzną, lecz względy na politykę wewnęlrzną, 
rząd bowiem chciał przedstawić społeczeństwu, 
że specjalnie dużo robi dla ,wojska, Mowca na ma- 
terjałach NIK wykazuje, że gospodarka w przed- 
siębiorsiwach wojskowych dobrą nie jest. 

Puzewodn. Byrka ze względu na posiedzenie 
Sejmu zarządza przerwę do godz. 8 wieczór, Na 
jutrzejszem posiedzeniu będzie przemawiał wice- 
minister gen. Składkowski, przyczem zapowie. 
dziano, że przed Sejmem będą demonstrowane 
wozy automobilowe i tanki. 


TELEGRAMY 


SENATOR ROSTWOROWSKI REFERENTEM 
USTAWY AKADEMICKIEJ 

Warszawa, 18 stycznia (tel. wł). Senacka ko- 
misja oświatowa uchwaliła przydzielić referat pro 
jektu ustawy o szkołach akademickich sen. Ro- 
siworowskiemu (BB). Równocześnie uchwalono 
zaprosić na posiedzenie komisji generalnego sekre- 
tarza Akademji Umiejętności rektora Kutrzebę ja- 
ko przedstawiciela uniwersytetów, oraz innych 
rzeczoznawców wedle uznania, 


ODROCZENIE PROCESU TASIEMKI 
Warszawa, 18 stycznia (tel. wł.). Dziś przed sł- 
dem apelacyjnym miała się odbyć rozprawa prze- 
ciw Łukaszowi Siemiątkowskiemu (tasiemce) i 
tow. o wymuszanie na Kercelaku. Z powodu cho- 
roby Siemiątkowskiego rozprawa została odro- 
czona. . 
SAMOBÓJSTWO NASZYCH CZASÓW 
Warszawa, 18 stycznia (tel, wł). Wczoraj wie- 
czór w hotelu Toruńskim przy ul. Elektoralnej 
odebrał sobie życie wyswzalem z dubeliówki 4 
letni Feliks Kanczewski, rolnik z, Łowicza. Sa- 
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mopójca pozostawił list następującej treści: „Sa- 
amobójstwo. Pozostała żona i 4 dzieci. 
rolniczy, jaki przeżywamy, jest silniejszy niż 
wojna. Nerwy moje nie wyirzymują obecnego 
stanu gospodarczego. Rolnicy są tak obciążeni, 
że powinni skarbowi państwa płacić tylko 50 
proc, nałożonego podatku. Rząd nie powinien 
powiększać kryzysu, nakładając nowy jeszcze po- 
datek kryzysowy. Całe moje życie poświęciłem 
pracy społecznej, Wreszcie doszedłem do takiej 
nędzy, że nie moglem wyżywić żony i dzieci. 
Zwłoki proszę przesłać do prosekiorjum. Feliks 
Karczewski". Na slole znaleziono dyplom na 
srebrny krzyż zasługi w uznaniu prac nad pod- 
niesieniem rolnictwa, 


FLAGA CESARSKA 


Berlin, 18 stycznia. Z okazji 62 rocznicy utwo- 
rzenia Rzeszy na polecenie prezydenta sejmu pru- 
skiego Kerrla wywieszono na gmachu sejmu daw- 
ną flagę cesars. : czarno-biało-czerwoną. Z powo- 
du wywieszenia tej flagi doszło na posiedzeniu sej- 
mu do ostrego Starcia, ponieważ socjaliści doma- 
gali się jej usunięcia. Żądanie socjalistów zosiało 
odrzucone. 


TAJEMNICZA KONFERENCJA HITLERA 


Berlin, 18 stycznia. Wczoraj wieczorem odbyła 
się dłuższa konferencja między Hitlerem a przy- 
wódcą partji niemiecko-narodowej Hugenber- 
giem, Obie strony zobowiązały się do zachowa- 
nia najściślejszej dyskrecji co do przedmiotu roz- 
mowy, 


„SPUŚCIZNA PO WOJNIE: MORFINA 


Berlin, 18 stycznia. Policji do walki z narkoty- 
kami udało się wykryć i skonfiskować w pew- 
nej firmie spedylorskiej większą ilość moriiny. 
Przed paru tygodniami doszło do wiadomości 
policji, że w zachodniej części Berlina znajduje 
się skład z narkolykami. Przeprowadzone docho- 
dzenia doprowadziły do ujęcia pewnego osobni- 
ka, który trudnił się sprzedażą morfiny. Dalsze 
dochodzenia doprowadziły do wykrycia u pew- 
nego spedytora skrzyni, zawierającej blisko 10 
tysięcy ampulek morfiny. Aresziowany spedytor 
oświadczył, że przed około 10 laly zdeponował u 
niego nieznajomy człowiek skrzynię, bez podania 
jej zawartości. Dopiero przed dwoma laly zau- 
ważono raz, że na podwórzu bawią się dzieci 
morfiną. Spedytor zbadał więc zawartość skrzy- 
ni i stwierdził, że zawiera ona morfinę. Przysią- 
pił więc razem z aresziowanym osobnikiem do 
handlu tym narkotykiem, Dochodzenia policyj- 
ne wykazały, że zeznanie spedylora jest prawdzi- 
we. Stwierdzono, że morfina pochodzi z zapasów 
wojennych armji z roku 1918. i 


SAMOBÓJSTWO UCZONEGO 


Berlin, 18 stycznia. W Spandawie popelmił u- 
biegłej nocy samobójstwo przez zalrucie się ga- 
zem świellnym prof. dr. Schulte, jeden z pionie- 
rów psychoiechniki. Schullie był od roku 1926 wy 
dawcą czasopisma „Psychologie und Medizin“, 
oraz autorem wielu piac naukowych. 


REZOLUCJA ZA 40-GODZINNYM TYGODNIEM 
PRACY 


Genewa, 18 stycznia. Generalna dyskusja na 
międzynarodowej konferencji wsiępnej w spra- 
wie ograniczenia czasu pracy zoslasa wczoraj wie 
czorem zakończona mową dyrektora Międzyna- 
rodowego Biura Pracy. Buiiera. Oświadczył on 
między innemi, że dyskusja wykazala, jak tru- 
dno dojść do porozumienia w kwestji skrócenia 
czasu pracy. Należy jednak mimo wszystko pod- 
jać wysiłki, aby doprowadzić do zawarcia kon. 
wencji międzynarodowej. — Nasiępnie odczytano 
treść projekiu rezolucji, która poddana zosianie 
pod głosowanie we środę. Rezolucja ta nie za- 
wiera żadnych konkrelnych propozycyj. Stwier- 
dza ona, że obniżenie czasu pracy jest jednym ze 
środków zmierzających do złagodzenia klęski bez- 
robocia. Obrady konferencji zmierzają do zawar- 
cia konwencji międzynarodowej, której wyko- 
nanie ma być przeprowadzone w ten sposób, aby 
umożliwione zoslalo ulrzymanie stopy życiowej 
robolników. Rezolucja opracowana została przez 
Międzynarodowe Biuro Pracy, a wniesiona zo- 
stala w imieniu rządów: francuskiego, belgijskie- 
go, holenderskiego, hiszpańskiego, chilijskiego i 
niemieckiego. Delegaci rządów angielskiego i por- 
tugalskiego wypowiedzieli się przeciw rezolucji. 


ZNEUTRALIZOWANIE AUSTRJI 


Londyn, 18 stycznia. Dyplomatyczny sprawo- 
zdawca „Daily Telegraphu* donosi, że rząd fran- 
s guski przygotowuje nowy krok dyplomatyczny, 
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zmierzający do uregulowania międzynarodowe- 
go stanowiska Austrji, aby raz na zawsze zapo- 
biec wszelkim próbom „Anschlussu“ polityczne- 
go lub gospodarczego z Niemcami. Wedle tego 
projeki francuski ma się opierać na zasadzie 
trwałej neutralności Austrji na wzór Szwajcarji, 
Neutralność Austrji miałaby być uznana i gwa- 
ranliowana przez Ligę Narodów, W sprawie tej 
miał już rząd francuski uczynić odpowiednie kro- 
ki dyplomatyczne w kilku stolicach państw euro- 
pejskich. 


JAK FRANCJA CHCE UZDROWIĆ SWE 
FINANSE 


Paryż, 18 stycznia. Wniesiony do Izby plan u- 
zdrowienia finansów pańsliwa przewiduje: 1) o- 
szczędności w wysokości 5.326 miljonów i 2) 
zwiększenie dochodów podatkowych o 5.473 mi- 
ljonów franków. Między innemi oszczędnościami 
plan przewiduje skreślenie pensyj dla wdów po 
poleglych, które ponownie wyszly zamąż, oraz 
podwyższenie wieku, uprawniającego do pensji 
dla byłych żolnierzy frontowych o pięć lat. Jako 
tymczasowe zarządzenie na rok 1938 obniżone zo- 
sianą pensje urzędnicze, wynoszące ponad 12 ty- 
sięcy franków rocznie o 2 do 10 procent. Oszczę- 
dności w budżecie na obronę krajową wynoszą 
ogółem 638 miljonów franków. W roku 1933 zo- 
bowiązani będą podatnicy do opłacania podat- 
ków o 5 procent wyższych od dotychczasowych 
slawek. W uzasadnieniu planu swego minister 
skarbu Cheron wskazuje, że główną przyczyną 
deficytu budżetowego nie jest kryzys, lecz popel- 
nione blędy. 

Paryż, 18 stycznia. Plan uzdrowienia finansów 
pańsiwa minisira skarbu Cherona przyjęty zo- 
stał nieżycziiwie prawie przez wszyslkie partje. 
Parlje prawicy i środka niezadowolone są z no- 
wych ciężarów podatkowych, lewica zaś z powo- 
du obniżki uposażeń urzędniczych, oraz z powo- 
du różnych posianowień niesocjalnych. Uchwał 
jednak żadna partja nie powzięła, chcąc najpierw 
zaczekać na wynik obrad komisji finansowej, — 
Byli uczesinicy wojny urządzili wczoraj dwa 
wielkie zgromadzenia, na których wypowiedzia- 
no się przeciw planowi Cherona. Po zgromadze- 
niach uformował się wielki pochód z zamiarem 
demonstrowanią przed parlamentem, demonstran 
ci zostali jednak przez policję rozpędzeni. 


ZNOWU ZAGINIONA LOTNICZKA 


Paryż, 18 stycznia. Lotniczka angielska Bailey, 
która w niedzielę wystariowała z Londynu do 
Kapsziadu, celem pobicia rekordu lolniczki John- 
son-Mollison, po odlocie z Oranu w Afryce za- 
ginęła. Isinieją obawy, że lotniczka uległa wy- 
padkowi podczas przelotu nad Saharą, 


UDAŁY LOT Z AFRYKI DO BRAZYUJI 


Paryż, 18 stycznia. Samolot francuski „Arc-en- 
ciel“ wylądował wczoraj popołudniu w Rio de 
Janeiro. Przestrzeń Nalal-Rio de Janeiro, wy- 
noszącą 2.250 klm. pokonał aparat w ciągu nie- 
spełna dziesięciu godzin. Na lotnisku wilały lot- 
ników tysięczne tłumy ludności. 


NIENAWIŚĆ DO AMERYKI W JAPONJI 


Londyn, 18 stycznia. Z Tokio donoszą: W po- 
rze obiadowej, gdy personel filji amerykańskiej 
firmy maszyn do szycia Singera opuścił biura, 
wlargnął do wnęirza gmachu ilum, liczący po- 
nad 200 osób i zdemolował całe urządzenie we- 
wnęlrzne. Nie oszczędzono nawet aklów i wy- 
kazów, które podarto na strzępy, Zaalarmowana 
policja nie zdążyła już przeszkodzić akcji znisz- 
czenia, zdołala jedynie aresztować około 100 osób. 
Sądzą, że chodzi o akt ma tle nienawiści wobec 
Ameryki, podsycanej od pewnego czasu przez 
prasę japońską. tie 


ROOSEVELT W WASZYNGTONIE 


Waszyngton, 18 stycznia. Przyszły prezydent 
Franklin Roosevelt przyjeżdża julro do Waszyng- 
tonu, gdzie odbędzie szereg konferencyj z czoło- 
wemi osobistościami parlji demokratycznej. — 
W piątek złoży Roosevelt wizytę prezydentowi 
Hooverowi. 


ROZMAITOŚCI 


PLAGA MYSZY, KARAKONÓW, WSZY I PLU. 
SKIEW W ROSJI Prasa sowiecka staje się co- 
raz wymowmiejszą i coraz głośniejszą w swem 
krytykowaniu warunków i stosunków panujących 
w Rosji. „„Moskiewskie Wiadomości Codzienne“ 
wysłały niedawno swego reportera do zbadania 


warunków panujących w domach i apartamen- 


f, 


tach nowej fabryki automobilów (znamej w skró- 
ceniu pod nazwą AMO). Reporter ten ziożył swe- 
mu pismu następujące sprawozdanie: „Jeden z 
mieszkańców, nazwiskiem Szewerow, powiedział, 
że nocą podłogi mieszkań roją się od karakonów 
a ściany od pluskiew. Gniazda mysie znajdowane 
są w komórkach i śpiżarniach we wszystkich 
możliwych schowkach. White, Carlson i Watt po- 
wiedzieli mi, jak fabryka miała wypłacić 3.000 
rubli na wyczyszczenie mieszkań i fumigację, Kil- 
ku ludzi zjawiło się w mieszkaniach, zlali je naftą 
i wodą, polewając bez różnicy po podłogach, krze- 
słach, łóżkach i ścianach. Spowodowali tylko za- 
smrodzenie mieszkań, a bynajmniej nie wygubit 
tem myszy i robaclwa. Wielu z mieszkańców, da- 
prowadzonych do rozpaczy, próbowało swoim: 
własnym kosztem wyczyścić swe mieszkania, 
lecz przekonali się, że z powodu niezliczonej ilości 
szpar w podłogach i ścianach zadanie to jest nie- 
możliwe do wykonania. Taki stan rzeczy panuje 
we wszystkich rządowych apartameniach, we 
wszystkich kooperatywach domowych, a mie- 
szkańcy nie mogą pojąć, czem te stosunkowo no- 
we apartamenty tak strasznie są już zabrudzone 
obrzydliwem i dokuczliwem robaciwem“, 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawą, 18 stycznia. 

Na dzisiejszem posiedzeniu złożyli ślubowanie 
nowi posłowie Górski i Pasluszyński, którzy We= 
szli w miejsce pp. Staniewicza i Starzyńskiego. | 

Z porządku dziennego przyjęto w II i III czy- 
taniu ustawę o ochronie wynalazków. | 

Przyjęto ustawę o nadzorze nad kotłami paro- 
wemi i przystąpiono do ustawy o zbiórkach pu- 
blicznych, którą referent pos, Araszkiewicz (BB) 
zachwala. Pos. Skrypnik (str. lud.) podkreśla, że 
usiawa ma inny cel: ograniczenie swobody oby. 
watelskiej. 

Ustawę przyjęto w II i III czytaniu. Po refera- 
cie pos. Klimonowa (BB) przyjęto w UI i III czy- 
taniu puojekt uslawy zmieniającej rozporządze- 
nie prezydenta Rzeczypospolitej © opiece nad ra- 
bytkami. Następnie w II i III czylaniu przyjęto 
projekt uslawy 0 zniesieniu kar cielesnych w 
szkołach (dolyczy to b. zaboru pruskiego). 

Następnie przystąpiono do sprawy ratyfikacji 
paktu o nieagresji, Sprawa ta dolyczy nieprzed- 
tożenia Sejmowi do raiyfikacji paklu z Sowie. 
tami, 

„CAREWICZ* | 

Referent pos. Mackiewicz (BB) bronił stanowi- 
ska rządu, posiłkując się gimnasiyką prawną, za- 
czerpnięlą od posła Cara, 

Słusznie też poseł St. Stroński (kl. nar.) zau- 
ważył, że p. Mackiewicz występuje w roli „care. 
wicza”, ucznia szkoły „interprelacyjnej” p. Cara. 
Pos. Stroński wykazał dalej, że pakt o nieagresji 
zawiera przepisy prawne obowiązujące obywa- 
teli. Słuszną tedy rzeczą jest, aby podlegał raty- 
fikacji Sejmu. 

Tow. pos. Czapiński stwierdza, że główną ten- 
dencją, która przejawia się w tej sprawie u sa. 
nalorów, jest przedewszystkiem chęć osłabienia 
roli Sejmu w dziedzinie zawierania umów mię- 
dzymanodowych, Poza tem są jeszcze inne mo- 
menty, a mianowicie niechęć pewnych grup BB, 
zwłaszcza obszarnictwa kresowego, które miało 
swe majątki po tamlej stronie. Pakt o nieagresji 
wzmacnia pozycję pokoju w Europie, Jest więc 
rzeczą ubolewania godną, że nie zoslał Sejmowi 
przedłożony do ratyfikacji. Następnie tow. poseł 
Czapiński stwierdza, że Sejm zosiał pozbawiony - 
kontroli nad polityką zagraniczną. 


BB CHCE DEKRETEM ZAŁATWIĆ USTRÓJ 
WIELKICH MIAST 


Warszawa, 18 stycznia (tel. wł.). Do projektu 
ustawy o samorządzie terytorjalnym zgłosił klub 
BB wslęp treści następującej: „Upoważnia się 
prezydenta Rzeczypospolitej do wydania w drodze 
rozporządzenia z mocą ustawy dla miast Krakowa, 
Lwowa, Łodzi, Poznania, Wilna i Warszawy od- 
rębne prawa (statuty) o ustroju gminnym. Prawo 
to może być nadane miastom na wniosek rady 
miejskiej, uchwalony zwykłą większością. Prawo 
może zawierać odrębny ustrój miast, ustalenie or- 
dynacji wyborczej i in. Prawo może być uchylone, 
względnie zmienione odrębną usiawą. 

Dekrety prezydenta muszą być ogłoszone w 
„Dzienniku ustaw“ i mogą być uchylone w drodze 
ustawodawczej. _ x 
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KRONIKA 


„CZWARTKÓWRA* 
We czwartek 19 bm. o godz. 7 wieczór urządza 
TUR w Domu Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5), 
odczyt tow. dra Feliksa Grossa p. i.: 


„POCZĄTKI USTROJU RODZINNEGO" 


Wstęp na odczyt bezpłatny; dobrowolne datki 
ną oświalę robotniczą. 


TEATR TUR 
Nader wesoły wodewil, sukces teatru TUR: 
„TRÓJKA HULTAJSKA" 
Nestroya, ze śpiewami i tańcami, powtórzony bę- 
dzie na ogólne żądanie w niedzielę 22 bm. w tea- 
trze TUR (ul. Dunajewskiego 5). 

Bilety już do sprzedania w sekretarjacie TUR, 
a w dzień przedsiawienia od godz, 5 pop. przy 
kasie teatralnej. 

Początek przedstawienia punktualnie o godz 6 
wieczór. 

W przygotowaniu potężna sztuka Wolfa p.'t 
„Cjankali”, 

WAŻNE POUCZENIE DLA LOKATORÓW: Na 
podstawie nowej procedury sądowej wyroki we 
wszystkich sporach cywilnych — a więc i w spo- 
rach o wypowiedzenie mieszkań nie będą stro- 
nom na piśmie doręczane — lecz tylko po ukoń- 
czonej rozprawie ustnie ogłaszane — lub w ozna- 
czonym dniu przez sędziego. Na wypadek, o ileby 
jedna zę stron procesujących się a w szczególno- 
ści pozwany lokator lub sublokator miał zamiar 
przeciw wyrokowi sądu grodzkiego wnieść skargę 
apelacyjną do sądu okręgowego, w lakim razie 
celem zapoznania się z treścią motywów wyroku 
musi wnieść w terminie siedmio-dniowym od 
dnia ogłoszenia wyroku pisemną prośbę do są- 
du — o wyłożenie w kancelarji sądowej moly- 
wów wyroku do wglądu i poczynienia odpisów 
tychże — na podsiawie których będzie mógł 
wnieść do dni 14 licząc od dnia wyłożenia mo- 
tywów wyroku — apelację. O ile przy wyznaczo- 
nej rozprawie nie jawi się pozwany lokator lub 


subiokator wzgl. jego prawny zasiępca — w ta- 


kim wypadku rozprawa przeprowadzoną zostanie 
w zaoczności. Wyrok zaoczny będzie sironie po- 
zwanęj doręczony na piśmie, przeciw któremu w 
terminie 7-mio dniowym od dnia doręczenia przy- 
sługuje pozwanemm prawo wnieść do sądu pi- 
semny sprzeciw, Zaznacza się jeszcze, że wszel- 
kie skargi sądowe nie muszą być jak za dawnej 
procedury doręczane pozwanemu do rąk wła- 
snych, — lecz mogą być doręczone domownikom, 
wobec czego, we wielu wypadkach może być na- 
rażony pozwany na wyrok zaoczny. Wszelkich 
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Ród szaleńców 


(Ciąg dalszy) F 

Elza pojęła tylko fantastyczną niemożli- 
wość jego planu i milczała. żyła zawsze wpo* 
bliżu Rowu, był częścią jej świata jak obłoki 
i błękit nieba, albo jak nastawanie i mijanie 
pór roku. A oto Bejlis żąda, by mu pomogła 
przeobrazić Rów, zniwelować go — wymusić 
na nim wydatny plon! Bo i jakże rozumiałby 
Bejlis jej miłość do tego dziwnego, zaczaro- 
wanego pustkowia — błotnistego, grząskiego, 
brudnego, wzruszającego i tajemniczego? 

— Wymagałoby to dużo pracy — i pienię- 
dzy, nieprawdaż? — spytała w roztargnieniu. 
ajprawdopodobniej. _ Musielibyśmy 

s rawdzić to wszystko przed zabraniem się 

o dzieła. Sądzę jednak, że ostatecznieby się 
opłaciło. Na początku moglibyśmy oczywista 
nabyć grunt niemal zadarmo. A chociażby 
nawet kosztowało dość pracy i trochę pienię- 
dzy, to co? Pomyśl tylko, jakąby to ło sa- 
tysiakcją dokonać czegoś takiego! Dziwne, 
że nikt jeszcze o tem nie pomyślał. 

yraz jego twarzy przypomniał jej rów- 
nocześnie Piotra i Hildę — dziwny wyraz, 
tęsknie błagalny, a zarazem dumny. W sercu 
jej nie odpowiedział żaden głos. Rzuciwszy 
na nią szybkie spojrzenie, znów przechylił się 
w stronę ognia į bardzo dokładnie oglądał 
swoja fajkę. 

— Rozumie się, że wyłoniłyby się także 
Pewee trudności. Coś mi sa: zdaje, że Nate 

razell odrazu wypowiedziałby wojnę, sko- 
roby się we dowiedział o moim planie. 

cza 


W ostatnie sach spotkałem go tam parę 
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bliższych informacyj oraz porad prawnych w 
tych sprawach udziela biuro Związku lokalorów 
(plac Matejki 3) swym członkom bezpłalnie. 

ZGŁOSZENIE PODWYŻEK CZYNSZU DLA 
WYMIARU PODATKU OD NIERUCHOMOŚCI 
NA R. 1933. Celem wymiaru pańslwowego podai- 
ku od nieruchomości na r. 1953 magisiral wzywa 
wszystkich właścicieli realności, polożonych w 
Krakowie, aby w wypadkach, gdy komorne zosta- 
ło już lub zostanie lokatorowi podwyższone, albo 
gdy pobierane względnie umówione komorne jest 
wyższe od komoinego zeznanego i opodatkowa- 
nego, zgłosili w magistracie (wydział. II, pl. WW. 
Świętych 5 II p. drzwi 10) podwyższenie komor- 
nego, względnie różnicę komornego naiychiniast 
wzgiędnie w ciągu 30 dni po zasziej zm.ahie ko- 
mornego. Winni niezgłoszenia tego zawiadomie- 
nia, jakoleż podania w niem świadomie niepraw- 
dziwych danych ulegną — niezależnie od obowiąz- 
ku uiszczenia należności podatkowej — karze 
pieniężnej. 

OTWARCIE MOSTU ŻELAZNEGO Nr. 4 NA 
WIŚLE W KRAKOWIE DLA KOMUNIKACJI 
pieszej i kołowej nasiąpi dziś o godz. 11 przedpo- 
łudniem. Most ten łączy ul, Krakowską po stronie 
krakowskiej z ul. Legjonów po stronie podgór- 
skiej. Dla komunikacji kołowej dojazd do mostu 
odbywać się będzie po: stronie krakowskiej ul. 
Podgórską, po stronie podgórskiej ul. Slaromo- 
sbtową i Warneńczyka. Dla komunikacji pieszej 
dostep do mostu odbywać się ma powyższemi uli- 
cami, nadto od strony krakowskiej prowizorycz- 
nemi schodkami, polożonemi u wylotu ul. Kra- 
kowskiej do mostu. Równocześnie magistrat przy- 
pomina obwieszczenie o poborze opłat mostowych 
na moście w przedłużeniu ul. Krakowskiej oraz na 
moście drewnianym na przedlużeniu ul. Moslo- 
wej. Opłala od osób za przejście mostu w obu 
kierunkach wynosi od każdej osoby łącznie 5 gr., 
oplata od zwierząt i samochodów za przejście 
lub przejazd przez mosl len i z powrolem wynosi: 
a) od każdego zwierzęcia domowego, idącego lu- 
zem po 5 gr, b) od każdego wozu 10 gr., c) od 
samochodu osobowego lub ciężarowego oraz od 
każdej doczepki po 20 gr. Opłaty pobiera się tylko 
przy wsiąpieniu względnie wjeździe na most ze 
starego Krakowa do dzielnicy Podgórze. Pobór 
oplat rozpocznie się z dniem oddania mosiu do 
użytku publicznego z dniem 19 stycznia 

DELEGACJA LECHÓW KRAKOWSKICH wrę- 
czyła wczoraj wojewodzie memorjał przeciw ruj- 
nującym sekwestracjom. 

DWAJ „STRZELCY“ W PODGÓRZU POBILI 
CIĘŻKO I EKSMITOWAŁI BEZROBOTNEGO, 
Bezrobolny Langer, zamieszkaly przy ul. Wado- 
wickiej 45 w Podgórzu, zalegał z czynszem w su- 
mie dziesięć złolych. Właściciel domu postanowił 
go z mieszkania wyrzucić. W tym celu 17 sty- 
cznia o godzinie 7 rano wlaugnęli do mieszkania 
bezrobolnego Langera synowie właściciela domu 
Wojciech i Bronisław Rudkowie, obaj członko- 


razy. Gdy przechodziłem tamtędy dzisiaj, po- 
lował na kaczki. Niewątpliwie broniłby się 
przed wszelką zmianą. 

-— Być może, że nawet Nate Brazell zdolny 
jest do pewnych uczuć! 

Bejlis szybko zwrócił się do niej twarzą. — 

ak — więc taka jest twoja odpowiedź! Nie 
chcesz, by ktokolwiek targnął się na Rów! 

sądziłem przecie, że go nienawidzisz! 

lza czuła, że twarz jej oblewa się gwal- 
townym rumieńcem. — lak, Bejlisie, niena- 
widziłam go! — rzekła głosem niepewnym. — 
l kochałam go. Gdybym próbuwaia wytluma- 
czyć ci całkiem jasno, brzmiałoby to z pew- 
nością bardzo glupio. Przytem nie jestem 
pewna, czy potraliłabym to wytłumaczyć, 
gdybym nawet spróbowała to zrobić! 

Głębokie milczenie zapadło między nimi. 
Elza myślała o Nacie Brazellu: czy też dziś 
popołudniu spłoszył gdzieś pośród sitowia rój 
czerwonoskrzydłych kosów? Ale nagle zoba- 
czyła Bejlisa, plecyma odwróconego od 
ognia — stał tuż przed nią i patrzył na nią. 

— Elzo! — rzekł tonem, kióry mimo mie- 
szczącego się w nim zimnego wyrzutu brzmiał 

ziwnie łagodnie — od lat czekam... tylko na 
to, byś nareszcie stała się dorosłą. Miałem na- 
dzieję, że nakoniec wyrośniesz ze swych dzie- 
sięciu lat — czy może to było jedenaście 
skończonych? Ale ty nigdy nie zdołałaś prze- 
boleć, że wtedy przydeptałem ci ukradkiem 
bose palce. A przecież przebolejesz! Nadej- 
dzie dzień, że będziesz myśleć o mnie samym, 
a nietylko o tem wszyskiem, czego we mnie 
nie cierpisz. 

Przez sekundę stał przed nią w milczeniu, 
poczem odwrócił się i wyszedł z pokoju. Za- 
raz potem usłyszała trzask zamykanych 
drzwi domu. Została sama, zmieszana, roz- 


| 
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wie „Strzelca“ w Podgórzu i poczęli bić stołkami 
Langera, krzycząc: „wynoś się z mieszkania“! — 
Nasiępnie „sirzelcy” Rudkowie przy pomocy oj- 
ca swego i jego brata zabrali się do wyrzucania 
rzeczy bezrobotnego na bruk. Langera napasini- 
cy Rudkowie pobili do krwi i nieprzytomności, 
lak, że udzielić mu musialo pomocy pogoiowie 
ralunkowe. Napięlnować też należy zachowanie 
się akcyzy miejskiej. Gdy się zwrócono z prośbą 
na posterunek akcyzy, aby zatelefonowano na po- 
licję — na akcyzie oświadczono, że io ich nic nie 4 
obchodzi i że telefonować nie będą! Fakt powyż- 
szy mówi sam za siebie. 

OGIEŃ. Wczoraj przedpołudniem wezwano 
straż pożarną do domu przy ul. Grodzkiej 18, gdzie 
w mieszkaniu dr. Eibigera na III p. zapaliła się 
od pieca rozgrzanego ścianka drewniana. Ogień 
wkrótce ugaszono. W pracowni Drapały. Powiśle 
L. 5, w czasie samorodnego spawania żelaza za- 
palił się beczkowóz z nafiy. Ogień ugaszono. 

ZNACZNA KRADZIEŻ BIŻUTERJI, Dr. Józe- 
fowi Tischłowitzowi, Długa 32, skradziono z mie- 
szkania biżuierję, srebro slołowe i rewolwer ogól- 
nej wartości 3.000 zł. 

OSZUSTWO. Dawid Kanner, pomocnik han- 
dlowy zgłosił. że 17 bm. o 5 popoludniu oddał Lei- 
serowi Szwamiowiczowi paczkę zawierającą 120 
metrów malerji bławaltnej wartości 150 zł. ce- 
lem odniesienia jej do sklepu Bidermana, Dluga 
L. 2. Na ulicy Sławkowskiej przystąpił do Szwar- 
towicza jakiś osobnik, przedstawiając się jako 
szwagier Bidermana prosząc o oddanie mu pacz- 
ki z towarem, gdyż sklep jesi zamknięty. Łatwo- 
wierny Szwariowicz oddał mieznajomemu paczkę 
z towarem. Jak się okazało, rzekomy szwagier 
Bidermana — był zwyczajnym oszustem. 

NAGŁE ZASŁABNIĘCIE. Wezwano pogotowie 
ratunkowe na ul. Sławikowską L. 6, gdzie w bra- 
mie domu zasłabł nagle Józef Marcinkowski, lat 
19, ze Ścieniwy, pow. Kołomyja. Odwieziono go do 
szpitala. 

KRADZIEŻ KONIA Z SANKAMI. Do gospoda- 
rza Jana Szumleta sprzedającego owies w dniu 
17 bm. ma placu Kleparskim podszedł jakiś osob- 
nik i „zakupił“ pewną ilość owsa z tem, że go- 
spodarz zawiezie mu owies do domu przy uł. Wie. 
lopole 12. Tu, w czasie znoszenia przez gospodarza 
worków „zakupionego“ owsa na podwórze, osobnik 
skradł konia z sankami wariości 265 zł. i odjechał 
w kierunku Grzegórzek. : 

KRADZIEŻ POD POZOREM WYNAJMU MIE. 
SZKANIA. Do Janiny Załęskiej uł. Słoneczna 16 
zglosił się jakiś nieznajomy z zapytaniem, czy jest 
w tym domu mieszkanie do wynajęcia. Korzystą- 
jąc z chwilowej nieuwagi gospodyni osobnik, jak 
się okazało złodziej, skradł leżący na stole zloty 
zegarek wartości 100 zł, 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj i jutro po cenach zn:żonych ciesząca się wiel- 
kim sukcesem artystycznym i frekwencją publiczności 


a Za 


gniewana tą jego nienawistną pewnością sie- 
bie, wstrząśnięta zniewalającą prawdą jego 
słów. 

Po długiej chwili wsłała i wyszła na pole, 
cicho zamykając za sobą drzwi. Deszcz prze- 
stał padać, a nad górami zawisła wielka ci- 
sza. Na skłonie, poniżej, okno chaty Gorhama 
było oświetlone. Nasiuchiwała, — dobiegł ją 
głos parobka i odpowiadający mu śmiech 
Bejlisa. Odwróciła się nakoniec i wróciła do 


domu. 


* LJ 


Prawie nie patrząc na krajobraz, pokur- 
czony w czarniawej brunatności jesieni, Elza 
nazajutrz rano wyruszyła konno w kierunku 
farmy Bowersów. Niespodzianie zrobiło się 
gorąco, jechała więc drogą wzdłuż południo- 
wego skraju Rowu aż do starego szlaku, skr 
pól ojca, przez gaj topolowy do domu. Gdy 
wyjeżdżała z pośród topoli, oczy jej padły 
na zabudowania rodzinnej farmy. Jakże się 
jej wydały małe i szare, jak pokorne i za- 

łopotane! Tam, na małem wzniesieniu obok 
szopy; jedyne drzewo śliwowe, niby podejrz- 
liwy, wychudły starzec, przyciskało do za- 
suszonej piersi swe wichrem chłostane człon- 
ki. A jednak, mimo smutnego wrażenia, jakie 
to wywiera — tam są przecież drzwi szopy 
z sianem, gdzie w pewne skwarne popołudnie 
sierpniowe leżała na brzuchu i plonąc gnie- 
wem patrzyła na młodą, książęcą głowę Bej- 
lisa Carewa. A tam, gdzie skąpo rozszerzony 
ogród warzywny był teraz zarzucony jesien: 
nemi odpadkami, ongiś wznosił się niebez- 
pieczny dziewiczy las wyczyńców, którego 
zielone serce krylo w sobie sanktuarjum al- 
tany. Bejlis... Bejlis Carew... 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
o 
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świetna komedia Jakóba Devala „Mademoiselle“. z nie- 
pospolitą kreacją Stanisławy Wysockiej, która kończy 
łuż gościnę na krakowskiej scenie. Ostatnia nowość re- 
pertuaru naszej sceny wzbudziła w Krakowie dawno 
nie widziane zainteresowanie. „Koń parowy“, tragifar- 
sa Adama Bunscha, ze względu na wielki sukces gra- 
nej obecnie komedji „Mademoiselle“ zostaje odłożona 
do przyszłego tygodnia. 

MAURYCY ROSENTHAL, sławny pianista- wirtuoz, 
łwowianin, wystąpi z jedynym koncertem w niedzielę 
22 bin. w Starym Teatrze. Bogaty i wspaniały program 
koncertu obejmuje kompozycje, które w interpretacji 
łego wielkiego artysty wzbudzają entuzjastyczny po- 


dziw. 
KARNAWAŁ 


PICCARDIADA została przeniesiona z Jamy Micha- 
lika do Domu artystów-plastyków (plac św. Ducha). 
W sobotę 21 bm. i w sobotę 28 bm. wielka zabawa 
malarska: „Wenera przyjmuje Picoarda'. Początek o 
godzinie 9 wieczorem. Strój dziwny. Maski. Atrakcje. 
Humor i szaleństwo. Koniec dobry. Urządzają żywi 

WIECZÓR TANECZNY W YMCA. We czwartek 26 
bm. odbędzie się w salach polskiej YMCA (ul. Krowo- 
derska 8) wieczór towarzyski z tańcami. Początek o 
zodzinie 8 wieczorem. Goście wprowadzeni przez człon 
ków mile widziani. 


zła licz 


TEATR IM. J. I sLOWASKIEGO 

Czwartek: „Mademoiselle. 
Piątek: „Mademoiselle“. 
Sobota: „Mademoiselle“. 

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 

(rynek gł. A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem: 

Czwartek Adam Polewka: „Eros robi plajtę! (Socjo- 
logia miłości). 

Piątek, prof. Uniw. Jagiell. dr. Witold Wilkosz: „No- 
wy światopogląd fizyczny i jego krytyka”. ista 


KINOTEATRY 
Adria: „Dziesięciu z Pawiaka". 
Apollo: „Peśń nocy” (Jan Kiepura). 
Atlantic: „Dolly robi karjerę* i „Wale miłości”, 
Dam żołnierza: „Dzwonnik z Notre Dame '. 
Promień: „Droga do raju“ (Liliana Harvey). 
Słońce: „Kongres tańczy". 
Świt: „Tembit” i „Na złamanie karku". 
Świt: „Walka o bonor“ (Ken Maynard). 
Sztuka: „Biała trucizna“. 
Uciecha: „Congorilla” (Księga dżungi:) . 
Wanda: „Czemp”. 


na sigy 
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11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: 


RADJO KRAKOWSKIE 
Czwartek 19 stycznia 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 12.30: Ko- 
munikat meteorologiczny. 12.35: Koncert szkolny z Fil- 
harmonii warszawskiej. 15.10: Komunikat gospodarczy. 
15.25: Komunikaty harcerskie. 15.35: Odczyt z Warsza- 
wy: „Nic za darmo, kupujmy roztropnie“, 15.50: Gra- 
mołon. 16.25: Kurs średni francuskiego z Warszawy. — 
16.40: Odczyt z Warszawy: „Pieniądz i kapitalizacja”, 
wygłosi dr. Henryk Gruber, prezes PKO. 17.00: Gra- 
moion. W przerwie: Komunikaty LOPP. 1740: Odczyt: 
„Ślązak dzisiejszy” — wygłosi p. Gustaw Morcinek. — 
18.00: Muzyka lekka. W przerwie: Wiadomości bieżące, 
19.00: Skrzynka pocztowa — inż. Stanisław Broniew- 
ski. 19.20: Rozmaitości, komunikaty, 19.30: Kwadrans 
literacki z Warszawy: „Dawne czasy“ — opowiadanie 
Jana Waśniewskiego w gwarze górniczej, 19.45: Dzien- 
nik radjowy. 20.00: Wieczór pieśni żydowskiej. 21.30: 
Słuchowisko z Warszawy: „Tristan i Isolda“. 22.15: 
Muzyka cygańska, 22.55: Komunikat meteorologiczny. 
23.00: Muzyka lekka i taneczna. 24.00: Hejnał. 

Piątek 20 stycznia 
11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 


Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospo- 
darczy, chwilka lotnicza į przeciwgazowa, chwilka more 
ska i kolonialna. 15.35: Lekcia angielskiego. 15.50: Gra- 
mofon. 16.25: Przegląd wydawnictw perjodycznych. 
16.40: Odczyt ze Lwowa: „Idealizm Jerzego Berke- 
leya“. 17.00: Koncert orkiestry dętej z Warszawy. — 
18.00: Muzyka lekka. W przerwie: Wiadomości bi:eżą- 
ce. 18.50: Komunikat narciarski. 19.00: Rozmaitości, ko- 
munikaty. 19.15: Gramofon. 19.30: Feljeton z Warsza- 
wy: „Wszystko to już bylo... 19.45; Dziennik radjo- 
wy. 20.00: Pogadanka muzyczna z Warszawy. 20.15: 
Koncert symioniczny z Fitharmonii warszawskiej. 
W przerwie: Feljeton „Powstanie styczniowe w zwier- 
ciadle literackiem“. 22.40: Wiadomości sportowe ! do- 
ı datek do dziennika radjowego. 22.55: Komunikat me- 
! teorologiczny. 23.00: Muzyka taneczna. 24.00: Hejnał. 


OKR PPS KRAKÓW—MIASTO odbędzie posiedze- 
nie w piątek 20 bm. o godzinie 630 wieczorem w se- 
kretarjacie. 

ZeBRANIE EGZEKUTYWY ORGANIZACJI MŁODZ. 
TUR — OKRĘG KRAKÓW — odbędzie się w sobotę 
21 bm. o godzinie 7 wieczorem w lokalu TUR (w. Du- 
najewskiego 5, III piętro). 

TUR W ZAKRZÓWKU urządza w niedzielę 22 bm. 
o godzinie 10 przedpołudniem kulig do Tyńca i Ten- 


| Zwiazki I zeromadzCnia 


czynka. Zbiórka przy moście Dębnickim. Na pokrycie 
kosztów każdy uczestnik składa 1'50 zł. Zgłoszenia do 
soboty wieczorem przyjmuje tow. Peller w sekretarja- 
cie OKR (ul. Dunajewskiego 5, II piętro). 

DZIELNICOWE KOMITETY PPS W PODGÓRZU. 
PŁASZOWIE I ZAKRZÓWKU zaw:adamia OKR, że z 
powodu wyznaczonego na poniedziałek 16 bm. dalsze- 
go ciągu walnego zebrania partyjnego wspólna konfe- 
rencja odbędzie się dopiero w poniedziałek 23 bm. o 
zodzinie 6 wieczorem w Domu Tramwajarzy w Pod- 
górzu (plac Serkowskiego 7). 

WALNE ZGROMADZENIE METALOWCÓW — OD- 
DZIAŁ KRAKÓW, odbędzie się dnia 22 stycznia o go- 
dzinie 10 przedpołudniem w Domu Robotniczym (ul. Du- 
najewskiego 5, LI piętro) z następującym porządkiem 
dziennym: 1) odczyt protokołu; 2) sprawozdanie zarzą” 
du; 3) sprawozdanie kasowe i komisji rewizyjnej; 4) wy- 
bór nowego zarządu; 5) wnioski i interpelacje. 

WALNE ZGROMADZENIE ODDZIAŁU TUR W BO- 
CHNI odbędzie się w niedzielę 22 bm. o godzinie 10 
przedpołudniem w sali Domu Robotniczego. Porządek 
dzienny: 1) sprawozdanie prezydjum; 2) sprawozdanie 
finansowe i komisji rewizyjnej; 3) wybór nowego za- 
rządu komisji rewizyjnej 1 4) referat programowy; 5) 
wolne wnioski, 

ROBOTNICZE TOWARZYSTWO SŁUŻBY SPOLE- 
CZNEJ, ODDZIAŁ W GORLICACH. We środę 25 bm. 
o godzinie 6 wieczorem w lokalu Kasyna Robotniczego 
w Giliniku Marjampolskim dr. med. Karol Gebel, facho- 
wy. klerownik Przychodni, wygłosi odczyt na temat: 

„Świadome macierzyństwo w świetle współczesnej me- 
dycyny i eugeniki", 


ODCZYTY TUR 

U tramwajarzy (plac Serkowskiego 7): czwartek 19 
bm. o godzinie 7 wieczorem tow. W. Korolewicz „Wy- 
chowanie młodego robotnika“. 

Łobzów (TUR): czwartek 19 bm. o godzinie 7 wie- 
czorem tow. Sawicki „Życie i śmierć Okrzeji“. 

Dom Robotniczy w Podzórzu (ul. Smolki 9): piątek 
20 bm. o godzinie 7 wieczorem tow. dr. W. Szymańska 
«Kobieta w literaturze". 

Zakrzówek (TUR): piątek 20 bm. o godzinie 7 wie» 
czorem tow. Sawicki „Etyka w przyszłym ustroju“ II. 

ZZK (ul. Warszawska 15): sobota 21 bm. o godzinie 
7 wieczorem tow. dr. Pelzling „Nowe dekrety o sądow. 
nictwie“, 

U dozorców (ul. Dunajewskiego 5): w niedzielę 22 bm 
o godzinie 3 popołudniu tow. dr. Szumski „Zadania ru- 
chu robotniczego w dobie obecnej“. 

U służby domowej (ul. Dunajewskiego 5): w niedzie- 
lẹ 22 bm. o godzinie 5 popołudniu tow. dr. W. Szymań- 
ska „Kobieta w literaturze“. 

Płaszów (TUR): w niedzielę 22 bm. o godzinie 5 po- 
południu tow. Lehman „Pogadanka pr zy radai 
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w cenie 60 groszy za egzemplarz jest do nabycia w Se- 
kretarjacie Komitetu Centralnego Organizacji Młodzieży 
TUR, Warszawa, ul. Warecka 7. 
Organizacje przy zamówieniu ponad dziesięć egzem- 
plarzy płacą po 50 groszy za egzemplarz. 
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A ‘olśniewającą bi ałość. 
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80 proc. taniej niż w mieście! 


wytwórnia okryć męskich 1 damskich 


Kraków - Dębniki, ul. Konopnickiej L. 7 

wykonuje na sezon obaony o 300/, taniej niż w śródmieściu 

wszelką garderobę męską i damską tak z własnych jak I do- 

starczonych materjałuw w pierwszorzędnem wykonaniu na bardzo 
dogodnych warunkach, 


Przeniesioną została WE 
Pracownia sukien damskich i dziecięcych 


STANISŁAWY SZOSTEK 
na ul. Długą L. 27, li p. front 


Telefon 165-05 
25 0/ ceny zniżone. 


Cukiernia „Pieczarka” JAKOB GROSS i 


poleca swe wyroby 


SKŁADY PURGELANY SZKŁA i LAMP 


Kraków, ul. Poselska 15. | Kraków, Rynek gł. 8 i Rynek gł. 30 
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za długi żony mojej Ka- 
z.nmiory Sobaniakowel nie od- 
powiadam | takowych 
nie płacę. 

Fiatjan Sobaniak 
Prokocim, Krakowska L. 16. 


Sprzedam (anio 
SMIED SPOŻYWCZY 


wraz z urząazeuiem, magią 
elektryczną i przy.egającem 
mieszkaniem 1 nokój ikuchnia 
Wiadomość: Rybkowa, 
ui, Dwernichiego 5. 


APTEKA MIKUGKIEGO 


Kraków, Rynek gł. L. 22 
wydaje leki na koszt Kole- 
jowej Kasy chorych. Poleca 
świeży tran norweski — oraz 
| Przybory dla obłożniechorych 
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H ta NAJTAŃSZE ŹRODŁO! Wwa | 
skórzane, z slerści wlelbłądziej, szozallwa, tarozo 


c [PA SY karborundowe, płyty Klingerit, Świdry spiralna itp. 


dostarcza natychm.ast ze składów 
HURTOWNIA PASÓW, WĘŻY, SZCZELIW 


„Ł E N i T*' Spólka z ogr. í odpow. 


Kraków, Szpitalna L. 7, tel. meg A è 
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